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Dokąd iść?
Teatr miejski im. Słowackiego:

-W piątek dn. 20. czerwca: „Głupi Jakób*  
T. Rittnera.

Śląsk, czyli spełnia życzenie jakie przed ro
kiem 1918-tym tylko najbardziej radykalni 
passywiści uważali za możliwe do zrealizo
wania. Nasi pesymiści chcieliby jednak do-’ 
stać Górny Śląsk pięknie na talerzu podany, 
gotowy do spożycia.

Tak, moi panowie, żadną miarą nie będzie!' 
Jeśli chcemy mleć Górny Śląsk — musimy 
go zdobyć siłą zbrojną, musimy zań zapła
cić ofiarami krwi i mienia. Wtedy go posią
dziemy, z plebiscytem czy bez plebiscytu, i

Niemcy Górnego Śląska nie oddadzą do* 
browolnie. Niemcy na zachodzie może nie 
będą stawiali oporu, ale na Polskę rzucą się' 
całą siłą. Musimy Niefncom zgotować nowy 
Grunwald, jeśli Polska ma żyć i rozwijać się. 
Niebezpieczeństwo niemieckie, choćby nawet 
dziś dzięki pomocy koalicyi zostało zażegna
ne, ciężyć będzie nad nami w przyszłości. O 
Górny Śląsk przyjdzie między nami a Pru
sami do walnej rozprawy na śmierć i życie.

Lękamy się, że wielu ludzi u nas tego je
szcze nie rozumie, że ogół nie zdaje sobie 
sprawy z powagi położenia, z ogromu zadań
i niebezpieczeństw jakie nas czekają. Nie 
czas dziś na jeremiady pesymistyczne, na’ la
menty na niedostateczną pomoc koalicyi — 
Własnemi siłami przyjdzie nam budować je^ 
dność Polski — i śmieszną pretensyą jest 
wymagać od obcych aby nam ujęli trudu. 
Własnemi siłami, unguibus et rostro! Czy, je* 
steśmy gotowi do tego zdania?

I Śląsk i Gdańsk musimy naprzód zdobyć 
a następnie owładnąć politycznie i gospo
darczo. Żywotność Polski zapewnie nam mu
si siłę przyciągającą, która, w ramy traktatu 
wleje dopiero konkretną treść. Precz z pesy-* 1 
mizmem! Budujmy Polskę -— a pamiętajmy,' 
że nie od razu Kraków zbudowany.

W sobotę 21. czerwca: „Pani Chorążyna*
J. Krzywoszewskiego.

W niedzielę 22. czerwca: popoł. „Krąg in
teresów*  J. Benaventa. — Wieczór: .Rzeczy
wistość*  B. Gorczyńskiego.

aazeta wieczorna
iest „DZIENNIK POLSKI który przynosi najnowsze j 

telefoniczne i telegraficzne wiadomości.

Po co te lamenty
w chwili, gdy trzeba działać?

. _ Kraków, 20 czerwca.
(xyj W Wersalu stało się głupstwo, które 

iąoże (nie musi!) mieć dla Polski i dla po
koju świata przykre następstwa: ale nie sta
ło się nieszczęście. Rada Czterech, a właści
wie Anglia i Stany Zjednoczone, cheiały 

Niemcom osłodzić kielich goryczy pastylką 
górnośląskiej sacharyny, chciały w oczach 
Niemców okazać ustępliwość i ułatwić rzą- 
dowić rządowi Seheidemanna podpisanie tra
ktatu pokojowego. Rada Czterech, na żąda
nie Lloyd George‘a, a wbrew Francyi zdecy
dowała śię tedy na pewne ustępstwa kosz
tem Polski w sprawie Górnego Śląska, bo z 
wszystkich warunków pokojowych utrata 
Górnego Śląska najwięcej Niemców boli. — 
Rada Czterech obiecała tedy Niemcom ple
biscyt na Górnym Śląsku.

Nie negując wcale przykrych dla Polski 
skutków tej klauzuli, stwierdzić niemniej 

należy, że ustępstwo koalicyi ma znaczenie 
raczej formalne niż rzeczowe. Plebiscyt nie 
oznacza wcale utraty Górnego Śląska; plebi
scytu w dobrych warunkach przeprowadzo
nego wcale obawiać się nie potrzebujemy- A 
za te dobre warunki ręczy p. Clemenceau. 
Nie znamy wprawdzie jeszcze niestety do
kładnego tekstu odpowiedzi koalicyi: ale ko
respondent ,Kur. Warsz.“ donosi, że Clemen
ceau obwarował plebiscyt wszelkiemi gwa
rancjami. Gwaraneye te są podobno troja
kiej natury: ■,

1. Śląsk Górny będzie Zajęty przez woj
ska sprzymierzone (prawdopodobnie rów
nież i polskie) i administrowany przez ko- 
mfeyę Ligi Narodów- 2. Komisyi przysłu
giwać będzie prawo oczyszczenia Śląska, 
tj. wysiedlenia nie należących do miejsco
wej ludności, albo praktykujących niele
galną propagandę, oraz prawo odmawiania 
gł03U emigrantom. 3. Głosowanie odbędzie 
się dopiero wtedy, gdy komisya rządząSa 
uzna, że prwincya została oswobodzona 
od wpływów propagandy pruskiej. (Podo
bno dopiero po roku).
Gdzież więc powód do rozpaczy, do la

mentów do łamania rąk, do złorzeczeń na 
losy i na koalicyę?

Nie dziwimy się socjalistycznym „Robo
tnikom44, „Gazetom Polskim4-, „Naprzodom4 
etc. W swej cynicznej przewrotności, w swej 
furyi partyjnej, dzienniki te, które za przy
kładem pp. M Oraczewski eg o i Daszyńskiego 
.zadawalały się niedawno „kanalikiem44 dó 
Gdańska i które w najśmielszych snach akty- 
wistycznych nie marzyły’ o Górnym Śląsku', 
zdzierają szaty z siebie i miotają się w „pa- 
tryotycznych44 konwulsyach z powodu ,,u-

Teatr miejski powszechny:
VT piątek dnia 20. czerwca: .Królowa 

Kina*.
W sobotę 21. czerwca: „Róża Stambułu*  

Występ gość. Jadw. Brzozowskiej.
W Niedzielę 33. czerwca: popol. „Domek 

trzech dziewcząt*.  — Wieczór: „Córka pani 
Angot*.

traty44 Gdańska i Górnego Śląska. Ta ohydna 
komedyą cierpienia, ten krokodyli lament, 
ma tym panom ułatwić tylko ataki na Dmo
wskiego i innych kierowników polskiej po
lityki zagranicznej, którzy przez swój ,gea- 
keyonizm44 . nie potrafili rzekomo zaskarbić 
sobie „sympatyi-4 w Anglii!

Wstrętna komedya kłamanego żalu i obu
rzenia nie dziwi nas u agitatorów przewro
towych; ale nie można nie wyrazie zdumie
nia, słysząc histeryczne lamenty, dobywają
ce śię także ze szpalt niektórych organów 
narodowych n. p- „Głosu Narodu44. Jakże 
wytłomaczyć takie najgrubszą nacechowane 
przesadą i wszelkiego uzasadnienia pozba
wione jeremiady w artykule wstępnymi tegoż 
pisma nr. 142 z 20 bm„ gdzie czytamy:

„Dokonano na nas zbrodni...
„Wersal i Brześć litewski —• dzień 9 lu

tego 1918 roku i 18 czerwca 1919 roku, 
oto dwa straszliwe pomniki krzywdy na
szej i hańby świata, dwa monumenty, zwy
cięstwa niemieckiego44.

„Wydarto nam Górny Śląsk....44
Nie dokonano na nas zbrodni, nie wy

darto nam wcale Górnego Śląska — a iden
tyfikowanie pokoju brzeskiego z traktatem 
wersalskim jest rzeczą nie historyka, lecz hi
steryka.

* ♦ ♦ / 
Publicyści polscy żalili się niejednokro

tnie na chorobę bezpłodnego bezssymizmu, 
trawiącego naszą mteligencyę. Ostatnio w 
wznowionym miesięczniku ..Przegląd naro
dowy44 piszę Z. Wasilewski:

„Ten brak wyobraźni, który był powo
dem na początku wojny,’ że inteligeneya 
nasza żle oryentowała się politycznie, obe
cnie nastraja ją niepotrzebnie w sposób 
pesymistyczny. Pessymizm pożera inte- 
ligencyę. Łączył się on i łączy z niewiarą, 
właściwą naturom od życia oderwanym. W 
tej niewierze w naród widzieć trzeba za
ród ciężkiej choroby, która groziła naro
dowi, bo jest ona właściwie wiarą w cu
dzą cywilizacyę, stanem zahypnotyzowa- 
nego niewolnika44.
Pesymistyczna jeremiada ,Głosu Narodu44 

jest typowym przykładem, braku wyobraźni 
czyli zdolności przewidywania, niewiary we 
własne siły, ząhypnotyzowania cudzą mocą i 
oderw7ania od życia, cechującego niektóre u- 
mysły polskie. Koalicya nie miała i nie ma 
żadnego obowiązku „dać44 nam Górny Śląsk 
—- a postępowanie nasze podczas wojny nie 
uprawnia nas zgoła do nadmiernych rosz
czeń i przedkładania rachunków... •

Koalicya mimo to przyznała nam Górny

Dr. Tadeusz Młksiewicz, adwokat kra» 
jowy i obrońca spraw wojskowych otworzył’ 
kancelaryę w Krakowie przy ulicy Długiej 33.’ 
Telefon 1483.

A. B.C. ( 
ijlepsza farbka do materyi I 
Na żądanie wysyłamy każdemu próbkę —

® II! darmo i oplatnie !!! ® 

Dom handlowy J. LESEftKIEWIEZ 
Kraków, Rynek gł. 11. 4’

1 „PERSKIE OKO**  ? ?
? „BANIALUKI”? ._____ ?_____
SALON „SZTUKI**  

ulica Szpitalna Nr. 40 
naprzeciw teatru miejskiego^'

Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mi
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dziel sztuk, zaprowadza dyrekeya również

Sprzedaż na spłaty.
Telefon 2486. 481

(
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Lwów i uchodźcy ze Wschodniej Galicyi 
protestują usilnie przeciw układom i rozejmowi 

ze zbójem hajdamackim.
(xy) Urzędowy komunikat polskiego szta

bu generalnego doniósł p. d. 18 bm.:
..Dnia 16 bm. podpisaną została przez 

obustronnych delegatów umowa, mocą 
której dnia 21 bm- o g. 6 rano kroki 
nieprzyjacielskie mają być zastanowio
no. Jako tymczasowa linia rozgrani
czenia została ustanowiona linia Li- 
toźce Tarnopol, Kozowa, Zaslaw. Złota 
Lipa, Niźniów, Nieźwiska. Wymienione 
miejscowości są po stronie polskiej. O 
liie Ukraińcy 21 bm. ten warunek speł
nią, roapoczną się rokowania o rozejm. 

Końcowa faza kontrofenzywy -polskiej 
przyniosła widocznie taktyczne biedy, sko
ro wojskom Pawlenki udało zebrać się za 
Złotą Lipą, ściągnąć posiłki od bolszewików 
(2 pułki z poza Zbrucza!) i podjąć srinz/ atak 
który hajdamaków doprowadził aż pod 
Maryampol i Podhajce! W Czortkowie Ukra
ińcy wzięli do niewoli broniący się bohater
sko oddział majora Jaklicza-..

W myśl zawieszenia broni, mającego obo
wiązywać od 21 bm.. cała połać kraju mię
dzy Zbruczem, 7Jotą Lipą a północnym brze

Olbrzymi wlec we Lwowie oskarża władze 
warszawskie i woła o ratunek.

Lwów. (Telef. od kor). Wczoraj wieczorem 
odbył się tu z inicjatywy Komitetu Obrony 
narodowej wiec w sprawie obrony Galicyi 
wschodniej. Gmach Sokoła, w którym się od
bywały obrady, był wypełniony; na wiec 
przybyło wielu uchodźców z Galicyi wscho
dniej. Obrady miały przebieg silnie podnie
cony wydarzeniami na wschodzie, a zwłasz
cza okrucieństwami Ukraińców. Przemawiali 
posłowie Zamorski, Skarbek, Szymczak, oraz 
szereg innych mówców. Uchwalono rezolu- 
cye domagające się aby armii operującej w 
Galicyi wschodniej udzielono bezzwłocznie 
najwydatniejszej pomocy, tak, aby armia ta 
mogła ostatecznie oswobodzić Galicyę wscho 
dnią po Zbrucz. Założono protest przeciw za
niedbywaniu sprawy naszej w Galicyi wscho
dniej i złożono odpowiedzialność na władze 
państwowe za chwiejność w tej kwestyi. Re- 
zolucya domaga się, aby zaniechano wszel
kich rokowań o zawieszenie broni i protestu
je przeciw wyznaczeniu linii deinarkacyjnej

Z rti im. Him w iiMf
—o—

„GŁUPI JAKÓB‘(,
komedya w trzech aktach Tadeusza Rittnera.

„Głupi Jakób" Rittnera jest bez wątpienia je
dną z najznakomitszych sztuk doby obecnej. Jest 
on brylantem bez skazy, tak niesłychanie czy
stym, że musi sprowadzić podziw każdego, kto 
zna teatralne i życiowe metier. Każda scena, 
każdy ruch, każde zdanie, ba, każde słowo jest 
wyrazem niepospolicie artystycznej i głębokiej 
organizacji psychicznej autora, który po mi
strzowsku opruiował swoją twórczość, który zba 
dał istotę komizmu, tragizmu .i dobrego smaku, 
który do dna przejrzał i zrozumiał rodzaj czło
wieczy -i rodzaj swojego talentu i opatrzony tem 
uświadomieniem dał nam dzieło nieomylne, pra
wdziwe i zobowiązujące każdego, kto chociażby 
raz w życiu zwrócił baczną uwagę na swoje co
dzienne „ja". W „Głupim Jakóbie niema ludzi 
czarnych ani białych, są tylko ludzie popielaci. 
Autor zdaje się mówić: „Gdybym tak mógł, jak 
nie mogę, szambelanowi Karolowi, którego skwa 
siło ratowanie rodzinnej ziemi, wróciłbym mło
de lata, ażeby zaznał odrobinę moralnego do
brobytu; siostrze jego Marcie, mężowi jej Teo
filowi i Doktorowi dałbym bardzo dużo pienię
dzy, ażeby mogli godnie reprezentować, godnie 
próżnować, godnie pić i godnie grać w karty; 
głupiemu Jakóbowi dałbym majątek, ażeby os
oczach Hani (będącej córką stangreta, a zarnle- 

Karola w wykształconą pannę) był 

giem Dniestru wydttna została na pastwę, 
kajdamaczyzny!!

Czy hajdamacy dotrzymają jednak waran 
ków umowy? Toż stwierdzone zostało, że 
Pawlenko, jak oftgi Chmielnicki, w chwili, 
gdy układał się z Polakami, układał się ró
wnocześnie z Rumunami i z bolszewikami, 
od których otrzymał posiłki!

Fides ruthenal
Układy, zawieszenie broni, rozejm — to 

dla hajdamaków tylko środki do wzmocnie
nia swych sil. W stosownej chwili napadną 
na Polskę i sięgną znowu po Lwów. Cóż ma
ją do stracenia?

A jakie fatalne polityczne następstwa na 
terenie międzynarodowym — pociąga za soj 
bą oddanie „Ukraińcom" części Galicyi, wy- 
łuszczyliśmy wczoraj.

* * *
To też cala ludność polska w Wscho

dniej Galicyi, wraz z miastem Lwowem, do 
którego schroniły się dziesiątki tysięcy n- 
chodźców, zagrożonych rzezią, protestują 
najusilniej przeciw wszelkim układom ze 
zbójem ukraińskim.

zamiast rokowań potrzeba armii polskiej u- 
dzielić pomocy, takiej aby oswobodziła zu
pełnie Galicyę wschodnią.

Rezolucya dodatkowa oświadcza:
„Polacy wobec prowadzenia układów z 

Ukraińcami żądają natychmiastowego zerwa
nia tychże i rozpoczęcia ofenzywy.

W końcu domaga się rezolucya obsadze
nia Galicyi wschodniej przez przynajmniej 
50.000 wojska, oraz oddania całej władzy za
równo wojskowej jak i cywilnej w ręce ge
nerała Iwaszkiewicza.

UCIECZKA Z PIEKŁA.
Lwów. (Telef. od kor). Dzień w- dzień nad

chodzą tu setki wozów, wiozące dorywcze 
pozbierane mienie ludności uciekającej z Ga
licyi wschodniej. Pielgrzymki te przedsta
wiają straszny widok. Uchodźcy są przera
żeni, zmęczeni, znać na nich lęk, wiozą co 
zdołali zabrać, tu i ówdzie za wozami idą 
krowy, a nawet czasem pędzą drób. Dzieci 
nie rzadko są na pół ubrane. Nawet starzy 

nie tylko „powołanym", ale i „wybranym"; te
muż głupiemu Jakóbowi dałbym trochę zdro
wego rozsądku, ażeby zrezygnował ze swojego 
szczerego, yięc i nie dającego się praktycznie 
zastosować idealizmu, no i napisałbym sztukę 
tak promienną, stworzyłbym galeryę typów tak 
pogodnych i łatwych, że widz, opuszczając te- 
atr< miałby wrażenie, iż wraca prosto z Bielan, 
gdzie, oprócz podziwiania pięknej natury, zjadł 
darmo doskonały obiad i napił się, również dar
mo, doskonałego piwa. Ponieważ jednak tego 
wszystkiego uczynić niestety nie mogę, musia- 
łem stworzyć okropną atmosferę, narzucającą 
myśl, że ludzie, wszyscy ludzie (bez wchodzą
cych w rachubę wyjątków) są „niesympatyczni". 
Czyż to ich wina? Uchowaj Boże! wprawdzie 
mógłbym zażądać od Marty i Teofila, ażeby 
wyrzekl się dobrej kuchni i zamiast wisieć u Ka
rola, wzięli się poprostu do roboty, mógłbym za
żądać od Hani, ażeby przełożyła twardą walkę 
o byt, przy boku „takiego człowieka" jak głupi 
Jakób, nad rozpaczliwie nudne bytowanie przy 
boku szambelana Karola, mógłbym zażądać od 
Doktora, ażeby przestał grać w karty, a od ma
tki Jakóba ażeby przywiązywała więcej wagi 
do tego, kto jest właściwie ojcem jej syna, ale 
wówczas ziemia byłaby rajem, a ja, autor, nie 
byłbym artystą, ale doktryneręm. I oto do
świadczony i do sżpiku kości artyzmem przepo
jony Rittner stawia nas wobec naszej człowie
czej natury. Czyni to z bezwzględnością, na ja
ką zdobyć się może tylko wielkie sercę, wielki 
rozum i wielki talent. Odsłania przed nami na
szą praktyczną małość, drobiazgowość, wygon 

ze łzami w oczach opowiadają straszne rze
czy o mordach i rabunkach ukraińskich.

Na jednym wozie przywieziono nauczy
ciela. którego Ukraińcy tak pobili, że ma po
łamane wszystkie żebra. Nauczyciela tegc. 
poprostu wykradziono Ukraińcom, którzy gc 
napa dli w szkole i nocą uwieziono go.

Osobliwy widok przedstawia ulica Łycza
kowska. która w godzinach porannych i po- 
łudniowyeh cała niemal jest zatłoczona cią
giem uchodźców’ ze wschodu. Od ich opowia
dań o okrucieństwach hajdamaków wprost 
włosy stają na głowie.

Komitet dla opieki nad uchodźcami uiię- 
duje stale w Sokole-macierzy.

Pisma lwowskie, które przynoszą codzień 
opisy geheny polskiej, stanowią lekturę stra
szną. Bestyalstwd Ukraińców dzisiejsze nie 
różni się niczem od bestyalstwa hajdamaków 
w Humaniu. Wszelkie dawne okrucieństwa 
rosyjskie bledną wobec gwałtów ukraińskich. 
Wojsko gen. Żeligowskiego na froncie 

wschodnio-galicyjskim.
Lwów. (Teł. od kor.) Ze Stanisławowa na

deszła wiadomość, że z Bukowiny nadeszły 
wojska gen. Żeligowskiego i objęły odcinek 
frontu wschodnio-galicyjskiego.
Odparcie Ukrainńców między 

Brzeżanami a Lipnicą.
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge

neralnego z dnia 19 b. m.:
Front galicyjsko-wolyński. Na froncie ga« 

licyjskim większe zmiany nie zaszły. W re-< 
jonie między Bizeżananii a Lipnicą oddziały 
ukraińskie, które przejściowo zajęły Mie- 

czyszczów, zostały naszym koutrataldem wy-’ 
rzucone do swoich pozycyi wyjściowych. Na 
Wołyniu nas2 improwizowany pociąg pan
cerny podsunął się do Klewania, gdzie roz
prószył oddział bolszewicki i zagarnął loko
motywę i kilkanaście pełnych wagonów.

Front poleski i litewsko-białoruski. Spokój.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

Kuliński pułkownik-
Paryż o granice wschodnie Galicyi.
Wiedeń. (PAT)! Wied, biuro koresp. do

nosi z St. Germain; Pięciu ministrów spraw 
zagranicznych odbyło wczoraj posiedzenie, 
na którem obradowano w sprawie granic mię 
dzy Ukrainą i Polską. Według sprawozdań 
dzienników paryskich i angielskich porozu
mienie nie zostało osiągnięte. Ponadto obra
dowano nad postanowieniami co do między
narodowego zarządu Gdańskiem i sprawie 
granic między Austryą a Jugosławią w Ka- 
ryntyi.

dę i bezgraniczną próżność, wcieloną w resztą 
bohaterów. Wyrazem tego jest punkt kulmina
cyjny sztuki: ranne śniadanie w akcie drugim. 
Riittner spędza całe swoje towarzystwo do je
dnego- stołu. Zamienia on scenę w jakieś po
tworne koryto, do którego zbiegają się wszyscy 
bez wyjątku, ażeby wypić porcyę kawy, zdo
bytą kosztem szeregu upokorzeń i kompromi
sów, a nawet kosztem całego życia. Widzimy 
tam takich, którzy zjadaj^ swój honor (Marta 
i Teofil), swoją uczciwość (matka Jakóba). swo
je szczęście (Hania i szambelan), a tylko jeden 
jedyny, głupi Jakób, nie dotyka tej zatrutej 
kanny, wskutek czego życiowo grę swoją prze
grywa i podczas gdy wszyscy pozostają na swo
im posterunku, on’ jeden idzie na tułaczkę.

„A wy?" — zdaje się pytać publiczności Ritt
ner. — „My?" — bez odpowiedzi opuszczamy 
teatr i za^o nasze milczenie wieńczymy cię. mi
strzu, wawrzynem! .

Sztukę grano bez zarzutu. Na pierwszy plan 
wysunął się p. Bończa. Jego Teofil przejmował 
poprostu grozą. Rola ta opracowana w naj-; 
drobniejszych szczegółach i porywająca głębią 
obserwacyi skłania mnie do ponownego złoże
nia hołdu tak zrozumiałej i w tak niepospolita 
formy ujętej sztuce aktorskiej. Jedynie p. Cza
plińskiej zarzuciłbym może zbędne przejaskra
wianie typu, wskutek czego jej Marta zatra
cała cechy prawdopodobieństwa, o które ta 
prawdopodobieństwo chodziło autorowi.

K. H. Rostworowski.
•——o—i.
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Zakończenie ogólnej dyskusyi w Sejmie.

I

agrarnej
Kraków, 20 czerwca.

(xy) Onegdaj zakończyła się w Sejmie ogól- 
ua dyskusya w sprawie reformy agrarnej. Ze 
•prawdzdania PAT, jakie się ukazało w dzien
nikach krakowskich, niesłychanie pobieżnego i 
uiedołężnego, nie podobna było sobie wyrobić 
zdania o przebiegu tej dyskusyi. Trzeba w war
szawskich .dziennikach czytać mowy posła dra 
Grabskiego, Koliszera, ks. Kurzawskiego, ks- 
E>ziennickiego i innych, aby dopiero zdać sobie 
sprawę z mocy i powagi argumentów, użytych 
przez mówców większości. Wszyscy mówcy 
zgadzali się na jedno: że reforma jest konieczna 
i przeprowadzoną być musi niezwłocznie, ale 
winna być przeprowadzona w interesie całości 
narodu i w sposób, który nie zagraża aprowiza
cji miast. Koniecznością dla Polski jest t. zw. 
samostarczalność t. j. wyżywienie ludności wła
sną produkcyą Nie można przeto zbyt rozdrab
niać ziemi i obniżać produkcyi zbożowej.

Zwolennicy reformy agrarnej demagogicznej 
sprawiają wrażene ludzi głuchych i .ślepych, 
tąk zacietrzewieni są w partyjno-agrarnej imma- 
gogii. Na najpoważniejsze argumenty statysty
czne i gospodarcze potrafią, jak pos. Koliszer 
stwierdził, odpowiedzieć jeno rezolucyami wie
ców w Wilczym Dole i Wólce Zapadłej!

Różnice, jakie zachodzą między poglądami de- 
magogiczno-chłopskiemi a poglądami postępo
wego ogółu polskiego w sprawie reformy agrai- 
nej przedstawił zwięźle w znakomitej swej mo
wie prof, dr St. Grabski. Poseł dr Grabski o- 
iwiadczył;

^Na czem zaś polegają różnice pomiędzy na
mi. Przedewszystkiem na tern, że panowie chce
cie schematycznie dziś oświadczyć, iż w Polsce 
mogą zostać wolne od parcelacyi tylko gospu- 
d ars twa w zakresie od 60 do 300 morgów.

A my to uważamy za szkodliwe. Jeśli chce, 
my reformę rolną przeprowadzić w interesie nie 
jednej warstwy, ale całego narodu, to musimy 
się liczyć z interesem miast i robotników. Re
forma rolna winna być przeprowadzona tak, aby 
dopomagając do podniesienia się stanu włościan 
s kiego, równocześnie nie naraziła na poważny 
szwank aprowizacyi miast.' Musi powstać w Pol
sce dostateczna ilość gospodarstw folwarcznych, 
zbiorowych, któreby zapewniły wyżywienie 
własnem naszem zbożem ludności nierolniczej.

Wprawdzie poseł Dreszer mówił, że nie potize- 
bujemy się liczyć z tem, żeby kraj sam sobie 
wystarczył, bo i poprzednio sobie nie wystar
czał. Królestwo nie wystarczało sobie, ale Pol
ska to jest Królestwo z Poznańskiem i Kresa
mi Wschodniemi może sobie wystarczyć. I mu
simy starać się o to, żeby Polska rzeczywiście 
sobie wystarczyła. Będziemy bowiem ciągle pod 
grozą niebezpieczeństwa wojny na dwa fronty. 
Jeśli Polska niema zginąć, to w razie wojny 
musi sobie wystarczyć. Wobec tego Polska 
musi mieć dosyć gospodarstw charakteru zbożo
wego. Niemcy socyalistyczne uznały za konie
czne, by zostało co najmniej 10 procent roli 
dla gospodarstw folwarcznych. Gdybyśmy u- 
chwalili maksimum 60—300 morgów, czyli prze
ciętnie 150 morgów, to w Królestwie zostałoby 
tylko 5 proc, na uprawę folwarczną, przezna
czoną dla aprowizacyi miast. To nie może za
gwarantować aprowizacyi nie wiejskiej ludno
ści." ,

I

USTALENIE MAXIMUM;
Odnośnie do projektu większości (punkt 4 li

tera- g) będzemy żądać poprawki, mianowicie 
żeby było jasno powiedziane w ustawie, która 
określi wykup przymusowy większej własności 
w jakim porządku kolejnym ma nastąpiić ten 
wykup. Chodzi o to, żeby właściciel przez dłuż
szy czas nie znajdował się w pozycyi nieokre
ślonej. Ustawa ma powiedzieć od kogo zacząć 

, wykup gdy nie wykupi się od razu wszystkiej 
na kolonizacyę przeznaczonej ziemi, nie można 
dopuścić by wyglądało, iż z chwilą ogłoszenia 

ustawy o maksimum posiadania — właściciele 
większych ponadto maksimum przestrzeni, już 
do niej prawo stracili, że może im kto chce, a 
właściwie kogo podburzy niesumienny agita
tor, ziemię tę zabrać. Trzeba temu zapobiedz 
i jasno określić, że ziemia będzie wykupywa
na w pewnym porządku, przedewszystkiem 
dobra źle zagospodarowane i największe (ks. 
Okoń: hr. Tarnowski będzie miał protekcję, ka
żdy powie, że dobrze gospodaruje.) Od tego bę
dzie urząd, który będzie te sprawy regulował. 
Przymus powinien objąć przedewszystkiem go
spodarstwa źle prowadzone i największe.

Dziś nie mamy żadnych podstaw racjonal
nych dla określenia maksimum. Trzeba wiedzieć 
jakie ziemie będą do Polski należały. Maksi
mum musi być dla różnych okolic bardzo ró
żnorodne. Te cyfry nie mogą być szablonowe. 
Wszyscy zgadzamy się na to, że ustawa ma o- 
kreślić ile ziemi folwarcznej trzeba zostawić 
w każdym okręgu i że cyfra ta dla różnych 
okręgów musi być rozmaita. Czemuż więc do
magacie się, panowie, żeby koniecznie już dzi
siaj w zasadach ogólnych tę cyfrę wymienić? 
Nie uważamy tego ani za potr>zebne, ani za po
żądane. Bo jeślibyśmy dzisiaj musieli bez szcze
gólnych danych określić ilość ziemi folwarcz
nej, wolnej od przymusowego wykupu, to rau- 
sielibyśmy raczej żądać, aby to maksimum było 
stosunkowo wyższe niż jest, być może dla ca
łego kraju potrzebne, ale jakie może być choć
by na kresach wschodnich ze względu na niską 
tam jeszcze technikę rolniczą niezbędne. Nato
miast w’ szczegółowej ustawie określenie ilości 
ziemi, jaka ma pozostać dla gospodarstw fol
warcznych taką, jaka rzeczywiście w każdym 
okręgu poszczególnym naszego kraju jest ko
nieczną i słuszną. Rozumiem jednak dobrze dla
czego panowie domagacie się, byśmy zaraz na
tychmiast ową cyfrę maksimum uchwalili. Nie
stety istnieje nie tylko między warstwami spo- 
łecznemi, ale i między kierunkami politycznemi 
za wiele jeszcze 'wzajemnej nieufności.

Pos. Witos powiedział, że żąda maksimum ja
ko gwarancji przeprowadzenia naprawdę re
formy rolnej. Sądzę jednak, że jest to bardzo 
słaba gwarancya. Wszyscy panowie zgadzacie 
się, że na przeprowadzenie reformy rolnej po
trzeba kilkunastu lat, ale przez te lat kilka
naście może się wiele zmienić. Gwarancyę poży
teczną da tylko- określenie, ile ziemi ma pójść 
odrazu na parcelacyę. Zamiast troszczyć się o 
to, ile własności folwarcznej zostanie po 15 
latach, ważniejszem jest to, żeby Sejm uchwa
lił, że ma się co roku, począwszy od 1 lipca 
1919 roku parcelować 400, 500 czy 600 tysięcy 
morgów. (Na prawicy: Bardzo słusznie!) To bę
dzie właśnie,realne rozpoczęcie^prawdziwe tej 
parcelacyi.

POTRZEBA UDOGODNIENIA.
Różnice, jakie są między nami są więc sto

sunkowo nieznaczne. Powinniśmy nie wysilać 
.się na sztuczne zaostrzanie różnic, lecz pamię
tać o tem. że Znajdujemy się w chwili najcięż
szej pod względem polityki zewnętrznej.

Powinniśmy reformę przeprowadzić ogólną 
ęgodą. Zgodzimy się na ustępstwa nawet od te
go, co uważamy za racjonalne, jeżeli można 
będzie w ten sposób dojść do zgody, aby nie 
uchwalać reformy większością kilkunastu, czy 
kilkudziesięciu głosów, lecz abyśmy dali dowód 
przed całym światem, że w sprawie, którą uwa
żamy za najważniejszą pod względem Społecz
nym i narodowym umiemy zejść ze stanowiska 
partyjnego".

* • *
Celem przeforsowania Teformy rolnej (z po

mocą socyalistów) stronnictwa chłopskie w Sej
mie zawarły związek, w skład którego wchodzi 
43 Piastowców, 57 Thugutowców, 12 Stapin- 
czyków i 8 secesyonistów-Bliźniaków, razem 
120 głosów.

Nawet z doliczeniem do tego głosów socja
listycznych i żydowskich radykalni chłopi nie 
posiądą jednak w Sejmie większości. 

Rewia Hallerczyków. 
Karne, zwarte szeregi zdążają na Błonie, 
Odzwierciedleniem nieba wyglądają zdała, 
Po nad Wodzem ^.proporczyk karmazynem pionie, 
Tysiące wdzięcznych spojrzeń ten obraz okala. 
Hetman na dziarskim koniu, czaprak srebrem czy-, 

ty,
Na wsze strony dziękuje wciąż z ręką u czoła 
Nie dzjw. że postać Jego wzbudza te zachwyty. 
Bo któż Jemu od hołdu powstrzymać się zdoła? 
Zbrojny w pełnym rynsztunku huf wiedzie za sobą, 
Maszerują czwórkami, szarżuje konnica, 
W pośród naszych Francuzi rewii ozdobą, , 
A tłumu widzów w kolo promienieją lica.
Po godzinnych ćwiczeniach tworzą się oddziały. 
Wódz jak posąg spiżowy staje w czw-oroboku, 
Otoczony swym sztabem, dzielny, okazały, 
Do żołnierzy przemawia. O ileż uroku 
Mają te krótkie, jędrne a serdeczne słowa! 
Każdy Hallerczyk życie dalby za Hetmana, 

.1 te chwile na zawsze w swem sercu zachowa. 
Kończy'się rewia. Baczność! Drużyna dobrana' 

■ Defiluje wspaniale przy orkiestry dźwiękach, 
Publiczność hucznem brawem bojowników darzy, 
Kwiaty się na nich sypią — a. oni je w rękach 
Wznoszą w hołdzie dla Wodza i tulą do twarzy. 

Kraków — Czerwiec.
Jadwiga Bendowa.

Twardy orzech komunistyczny do 
zgryzienia w Pradze:

Słowaczyznaproklamowa- 
la się republiką sowiecką!

Czeski komunista na czele rządu!
Praga. Ministerstwo spraw zagranicznych 

w Pradze otrzymało telegram, podpisany 
przez czeskiego komunistę Ant. Janauszka 
z doniesieniem, że z dniem dzisiejszym ob
wołał proletaryat Słowaczyzny Republikę 
Rad, które ujęły -władzę w swoje ręce, opie
rając się na uzbrojonych masach proletarya- 
tu. Nowy ten rząd utworzył instytucję ko
misarzy ludowych, którzy przejęli władzę 
państwową.

,.Oświadczamy wyraźnie — brzmi donie
sienie — że od dnia dzisiejszego Słowaczy- 
zna należy do słowackiego ludu pracują
cego. Prezydyunr rządu Rad znajduje się w 
ręku czeskiego socyalisty, a także komisa
rzem ludowym dla spraw finansów jest cze
ski socjalista. Naszem dążeniem jest utrzy
manie najserdeczniejszych stosunków z cze
skim proletaryatem. Oświadczamy w końcu, 
że nie znajdujemy się z nikim na stopie wo
jennej/4

Równocześnie w Pradze przejęto telegram 
iskrowy Jauuaszka do rządu Austryi w Wie- 
dniif, W której donosi, że nowy rząd Rad sło
wackich nieśie wyzwolenie niemieckim bra
ciom, uciskanym przez czeski imperyalizm.

(Czesi mają teraz ze Słowaczyzną nowy 
ciężki kłopot!)

Ogólny strajk kolejowy 
w Niemczech?

Berlin, 20 bni. (Tcl. wł.) Powagę wewnętrz
nego położenia w Niemczech pogarsza nie
bezpieczeństwo ogóln. strajku kolejarzy. Od 
wczoraj połączenie kolejowe między Berli
nem a Monachium zostało przerwane. Z Tu
ryngii donoszą, że od wczoraj znaczną część 
urzędników- i kolejarzy rozpoczęła strajk na 
znak protestu przeciw wysłaniu wojsk rzą
dowych do Erfurtu, przeciw tamtejszym ko-, 
lejarzom. którzy śtrejkują.

Honorata Grzwiacz po8eca! w wielkim wyborze ciasta, ■ ■ * wyroby cukiernicze i delikatesy.
Kraków, ulica Floruaflska L. 11 u»..., o.. razy dziennie świeie ciastka. 'Sl



Większość Zgromadzenia narodowego 
w Weimarze za podpisaniem traktatu. 

Ostateczna decyzya zapadnie w sobotę.
Wiedeń, 21 czerwca. (Tel. wł). Ostatnie 

wiadomości z prasy berlińskiej, wiedeńskiej
i zagram, wskazują niemal zgodnie na fakt 
że pokój zostanie niebawem podpisany. Re
zultat ostatniej konferencji Focha z Clemen 
•ceau według doniesień prasy francuskiej 
był korzystny dla sprawy pokoju, Foch bo
wiem oświadczył, że mimo całą zręcznie in
scenizowaną komedyę protestów, gróźb i 
oporu, Niemcy traktat pokojowy podpisze, 
zmuszeni do tego koniecznością. Konkluzja 
„Tempsa44, że Niemcy są przedewszystkiem 
narodem („kalkulatorów"), zaś prosty rachu 
nek z danych obecnej sytuacji prowadzi 
ich logicznie do faktu, że pokój trzeba pod
pisać, — i że go wobec tego podpiszą — 
wydaje nam się bardzo słuszna i prawdo
podobna. Ponadto korespondenci pism fran
cuskich i angielskich donosili ostatnio z Nie
miec. że hałaśliwie przez prasę i rząd nie
miecki głoszonej jednomyślności i zgody, w 
istocie dziś w Niemczech niema i że wię
kszość przedstawicieli rządowych jest skłon
na do podpisania traktatu. Do rzadkich wy
jątków należy wprawdzie Brockdorff Ran- 
tzau, natomiast Scheidemann i Erzberger 
skłonni są już do przetargów i dalszego 
„kupieckiego44 traktowania przedłożonych 
przez koalicyę warunków. W czorajsza prasa 
berlińska donosi, Zgromadzenie narodowe 
oświadczy się niewątpliwie w olbrzymiej 
większości za podpisaniem traktatu pokojo
wego. Na większość tę złożą się głosy (90 
.procent), socjalistów większości, centrow
ców (75 Procent), demokraci (30 Procent), 
oraz (100 procent) socyal. niezależnych.

Najbliższe decyzje rządu niemieckiego 
mają być następujące: Gabinet Scheideman- 
na ustąpi, natomiast traktat pokojowy pod
pisany zostanie, przez natychmiast utworzo
ny nowy gabinet. Na, następcę Sc-heideman- 
na wyznaczony ma być niezawisły socjali
sta Haase albo Erzberger (z centrum). Ustą
pienie Scheidemanna motywują jego chwiej- 
nością i brakiem zdecydowanego stanowiska 
wobec traktatu. Zgromadzenie narodowe ma 
również oświadczyć koalicyi, że gdyby od
stąpiła od żądania wydania jej Wilhelma. U. 
oraz plebiscytu w Prusach Zachodnich, to 
Nibmcy zgodzą się na podpisanie pokoju.

W RAZIE ATAKU NA POLSKĘ FLOTA 
ANGIELSKA ZBOMBARDUJE PORTY 

NIEMIECKIE.
Wiedeń. „Westmiąster Gazette44 donosi z 

Londynji, że w razie, gdyby Niemcy usiłowa 
•li zrealizować omawiany niedawno w prasie 
zagranicznej plan niemiecki: nie stawienia 
oporu sprzymierzonym na Zachodzie a zaa-

Berlin. 20 b. m. (Tel. wł). Dziennik berliń
ski „8 Uhr Blatt“ donosi z Weimaru, że we
dług informacyi otrzymanych przez pismo z 
niem. kół parlamentarnych skłonność za pod
pisaniem traktatu pokojowego wzrasta cią
gle. Koła parlamentarne zastanawiają się nie 
tyle nad możliwością warunków koalicyi ile 
nad powagą sytuacyi wewnątrz państwa. — 
Wiadomości o położeniu wewnętrznem są

Zdecydują się w sobotę
Berlin, 20 bm. (Tel. wł). „Lokalanzeiger44 

ilonosi z Weimaru, że na razie większość ga
binetu jest przeciwna podpisaniu traktatu. 
? Ostateczne postanowienia zapadną jednak 
,na zwołanem na sobotę posiedzeniu Zgroma
dzenia narodowego. W kołach socyalnej-dc- 
mokracyi, demokracji i centrowców nastą
pił znaczny zwrot w stosunku do odpowie
dzi koalicyi. Decydować będą socyalni-de- 
tnokraci, którzy w razie oświadczenia się za 
podpisaniem uzyskają razem z niezawisłymi 
i i uciekinierami z innych partyi zdobędą 
większość. Przypuszczają, że Brockdorff, 
Scheidemann, Landsberger, Dawid i inni od
mówią swego podpisu. Jako ewentualnych 
jasieńców orezydenta ministrów wyinieilia- 

tokowania Polski, wówczas flota angielska 
zniszczy wszystkie porty niemieckie i forte
ce-

STANOWCZOŚĆ KOALICYI.
Paryż, (Teb wł.). Półurzędowy „Temps'4 

donosi, że koalicja postanowiła stanowczo 
do potowy lipca br. zmusić, cały dotychcza
sowy blok wrogów koalicyi do zawarcia po
koju i podpisania warunków przez nią usta
lonych. Austrya ma otrzymać podobne „ul
timatum44 jakie dołączono do odpowiedzi 
koalicyi Niemcom.

Odpowiedź koalicyi dla Niemiec.
Radiotelegram przyniósł tekst odpowiedzi 

koalicyi dla Niemiec. Jest to broszura o 66 
stronach druku w językach francuskim i an
gielskim, podzielona na 14 części poprzedzo
nych wstępem.

Co do przystąpienia do Ligi Narodów od
powiedź zaznacza., że konieczną jest próba 
czasu. Czas trwania tej i od jego zachowania 
w kwestyi traktatu pokojowego, a skrócenie 
czasu, który Liga- narodów uzna za stoso
wny bez rozmyślnego przedłużania, zależy 
również od rządu niemieckiego. Jeżeli te 
nieodzowne warunki zostaną wypełnione, 
rządy sprzymierzone i sojusznicze nie widzą 
przyczyny, aby Niemcom przeszkadzać we 
wstąpieniu do związku narodów w niedłu
gim czasie.

Co do granic niemieckich i klauzul polity
cznych dotyczących Europy koalieya pozo
stawia niezmieniony statut Zagłębia Spary 
i odrzuca projekt plebiscytu w Alzacyi i Lo
taryngii.

SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Dyskusya nad statutem tego kraju była 

ożywiona. Niemcy żądali tam plebiscytu, za
pominając o swojej własnej statystyce lu
dności, która w roku 1910 stwierdziła istnie
nie taąp znacznej większości polskiej. Sprzy
mierzeni zgadzają się na ten plebiscyt. Spo
sób jego jest przedstawiony w traktacie po
kojowym. O samym plebiscycie można sobie 
wyrobić zdanie z następującego ujęcia: oku- 
pacya Górnego Śląska przed plebiscytem.

Państwa sprzymierzone byłyby szczęśliwe 
gdyby mogły uniknąć plebiscytu. .Jego prze
prowadzenie. musi się spóźnić o dość zna
czny przeciąg czasu, a nadto pociągnie on 
za sobą czasowe okupacye odnośnych obsza
rów przez wojska zagraniczne. W celu zape
wnienia pełnej swobody głosowania, plebi
scyt pociągnie konieczność utworzenia ko- 
misyi niezależnej, mającej za zadanie admi
nistrować to terytoryum przez okres czasu, 
który poprzedzi plebiscyt.

się Niemiec?
bardzo ponure. Zachodzi obawa, że Francuzi 
i Anglicy odetną Niemcy południow e od pół
nocnych. Wówczas prowineye południowe 
odpadną natychmiast od Rzeszy i zawrą od
dzielny pokój z koalicyą?4

Ministrowie południowych prowincyi nie
mieckich, a na pierwszem miejscu Bawaryi 
oświadczyli, że nie mają żadnej wątpliwości 
iż tak nastąpi.

ją Erzbergera, Noskego i Hermana Muellerh.
UPRÓR DOTYCHCZASOWEGO RZĄDU 

NIEMIECKIEGO.
Berlin, 20 b. m. (Tel. wł). Biuro Wolffa 

donosi z Weimaru że na wczorajszem posie
dzeniu gabinetu odbytem z delegacją poko
jowy przybyłą z Wersalu po kilkugodzinnych 
obradach uznano, iż nota koalicyi jest nie 
do przyjęcia. Ostateczna decyzya gabinetu 
zapadnie po naradach poszczególnych mini
strów z ich stronnictwami oraz ministrami 
poszczególnych państw.

Jaką groźbę Niemcy rozumieją? 
. Na głównym dworcu w Frankfurcie przy
szło w.nocy 17 bm. do wielkiego zbiegowi

ska i strzelaniny. Jeden z oficerów francu
skich miał zatarg z jakimś Niemcem i pole
cił oddziałowi marynarzy aresztowania go. 
Wnet tysiączne tłumy Niemców otoczyły 
hotel, zamieszkały przez Francuzów przy
bierając groźną postawę. Policja dała salwę 
w powietrze, a gdy to nie pomogło, strzeliła 
do demonstrantów, przyęzem na szczęście p- 
beszło się bez trupów- Prezydent policji wy
dał nazajutrz odezwę, w której wzywa do 
spokoju i przypomina ludności, że nad ho
telem, zamieszkałym przez francuskich ofi
cerów, czuwa załoga francuska. Prezydyum 
policyi otrzymało oficjalne zawiadołniedie, 
że w razie jakiegoś niebezpieczeństwa gro
żącego oficerom francuskim, armaty koali
cyjne, skierowane na Frankfurt rozpoczną 
natychmiast bombardowanie.______________

Ohydne represye niemieckie na 
Górnym Śląsku.

MASOWE ARESZTOWANIA POLAKÓW. 
W KOPALNIACH GÓRNOŚLĄSKICH WY

BUCHŁ OLBRZYMI STREJK.
Od kilku tygodni sytuacya na Śląsku jest 

bardzo-naprężona, a Niemcy na wielką ska
lę prowadzą szykany i prześladowania lud
ności polskiej. Zaciekłość ich dochodzi do 
szału i wywołuje wśród nich samych tysią
czne nieporozumienia.

I tak np. komendant 117 dywizyi zawie
sił „Gazetę Robotniczą44 na przeciąg czter
nastu dni a po dziesięciu dniach zatelegra
fował komisarz rządowy Iloersing, że zakaz 
ten nie istnieje i że' wojno ,Gazetę Robotni
czą.44 dalej wydawać.

Komendant 117 dywizji wydał rozkaz a- 
resztowania kilkuset Polaków i WydaJ spe
cjalny rozkaz przychwycenia wszystkich 
członków zarządu i komitetu wykonawczego 
P. P. S. a komisarz rządowy pan Hoerśing 
temu przeczy, i grozi zamknięciem „Gazety 
Robotniczej4' za ogłoszenie tego rozkazu.

Rewizye po domach i aresztowania odby
wają się dzień i noc- Garstce1 polskiej inteli
gencji na Górnym Śląsku udało, się Zbiedz 
przed aresztowaniem, za to aresztują teraz 
masami robotników i więzienia są nimi zap
chane. Aresztowani narażeni są na straszne 
katusze, a ten kto się odezwie słowem pro- 
testu, zostaje bez litości obitym i sponiewie
ranym. Aresztują też znaczną Część niewiast 
i niewiasty znosić muszą te same cierpienia.

W ubiegłym tygodniu wysadzono na Gór
nym Śląsku pięć wielkich mostów kolejo
wych, w tem olbrzymi na Odrze, łączący 
Górny Śląsk z Wrocławiem. Niemcy opowia
dają że zamach ten wykonała P. O. W. — 
Wzmogły się więc represye i aresztowania.

Robotnikom zdaje się już sprzykrzyły się 
te cierpienia i szykują się do odwetu. W nie
dzielę ogłoszono strejk w kopalni: Kłeophas 
Georg i wszystkich kopalniach Giesche-Er- 
ban w okolicy Katowic, oraz kilku kopal
niach w okolicy Bytomia.

Pewnem jest, że strejk do którego w pier
wszym dniu przyłączyło się 10 tysięcy gór
ników, rozleje się na wszystkie kopalnie i tru 
dno przewidzieć, jaki weźmie obrót, ponie
waż żaden kierownik organizacji polskiej » 
polsko-socyalistycznej publicznie działać nie 
może.

W sprawie trafikantów.
„Kraj. Stowarzyszenie trafikantów Gali

cji44 we Lwowie, przysłało nam z prośbą o 
umieszczenie następujący komunikat.

„Liczne rzesze trafikantów, względnie ich 
zastępców — są żywo zaniepokojone o swą 
egzystencję. W ostatnich czasach krążą (po
głoski, jakoby istniał zamiar zupełnego znie 
sienią trafik, coby było równoznacznem z ; 
nagłem (podcięciem egzystencji 10 tys. rodzin 
Wobec tego stanu rzeczy trafikamci wszczęli*  
akcyę ratunkową dla siebie i wygotowali. 
memoryal dla Ministerstwa Skarbu w War
szawie, w którym domagają się. 1)'odstąpie
nia od zamiai-u zniesienia trafik, o ile takr 
zamiar istnieje, lub przynajmniej stworze
nia odpowiedniego stafru .przejśijLogego; 2).
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ai do definitywnego załatwienia tej kwestyi 
przydziału zapasów tytoniowych dla wszyst
kich bez wyjątku trafik w równej mierze. 
Memoryał wręczony zostanie Ministerstwu 
IMTzez specyamą deputacyę, która niebawem 
wyjedzie do Warszawy".

■ • *.  * * w

wagona, ale nić melasy żółtej, o którą pro
sił, lecz melasy czarnej, do celów spożyw
czych prawie nie zdatnej.

„Związek" próbował mimo to w dalszym 
ciągu oferować 3 wagony surogatu łącznic
1 wagonem czarnej melasy — i sprzedał już 
ćwierć wagona. Towar bynajmniej , nie był 
„ukrywany", przeciwnie na wszystkie stro
ny oferowano go domniemanym interesen
tom.

Dyrekcya „Związku" nie wie też nic o 
rzekomej rewizyi w magazynie. Faktem jest 
tylko; że przyszedł pewien funkcyonaiyusz 
policyi i zabrał* 1 z magazynu dwie próbki su
rogatu i -melasy,' poczem łącznie ze strażą 
obywatelską, nie zasięgnąwszy ścisłych in
formacja, rozgłosił senzacyę o paskarskim, 
magazynie „kawy" w „Związku Ekon. Kółek 
rolniczych".

—o—

Umieszczając ten komunikat zauważyć 
musimy, że:

Reforma ,w sprawie trafik jest konieczna 
i z pewnością będzie przeprowadzona w od
powiednim czasie. Wiadomo, że wszystkie 
prawie trafiki znajdują się w rękach żydow
skich (przynajmniej 98 procent) a aroganc
kie niekulturalne, a częstokroć wrogie 
wprost wobec społeczeństwa stanowisko, ja
kie w ciągu wojny zajmowali „neutralni" 
trafikanci, zbyt dobrze jest znane, jak ró
wnież nieczyste interesa jakie prowadzili. 
Nagromadzone olbrzymie zapasy tytoniu 
szły z ich rąk na wieś za fantastyczne ceny: 
„neutralni" trafikanci dorobili się grubych 
majątków.

Tak! Reforma w tej kwestyi jest koniecz
na! Rząd polskj zwrócić winien uwagę w 
przydzielaniu trafik na całe rzesze inwali
dów, którym one przedewszystkiem dostać 
się winny, a następnie na tych, którzy naj- 
wjęcej gzkódy ponieśli w wojnie.

Kemu zawdzięcza Europa wolność: 
Fraecyi—czy Koalicyi?

GŁOS ANGIELSKI W SPRAWIE WOJNY 
ŚWIATOWEJ.

Znane są powszechnie trudności z jakiemi 
rnusiał walczyć stary Clemenceau na konfe
rencji pokojowej. Z wojny największe korzy
ści wyciągnęła bezsprzecznie Anglia, zająw- 
szy kolonie niemieckie — Francyi pozostały 
ruiny Rheims, zniszczenie całych obszarów 
nadgranicznych i olbrzymie straty w ludziach 
o jakichś zyskach niema tu i nie może być 
mowy. A jak przedstawiają, się zasługi posz- 
czególnyh państw koalicyi — na to może 
nam dać odpowiedź poważny głos angielski.

„'Journal officiel" opublikował memoryał 
marszałka Dugias Haiga o operacjach woj
skowych w ostatnich dwóch latach począw
szy od ofenzywy nad Sommą w 1916 aż do 
listopada z. r.

W tym bardzo interesującym dokumencie 
zastanawia się Douglas Haig nad przyczy
nami, które spowodowały tak długie trwanie 
wojny. Pierwszą z nich było nieprzygotowa
nie Anglii, której pomoc w pierwszych dwóch 
latach wojny była mało wydatną? dragą — 
amunicyi i brak artyleryi w dostateez. ilości. 
„Dlatego to bohaterska armia francuska mu
siała przez dwa pierwsze lata wojny dźwi
gać straszliwy ciężar wrogiego naporu. Tern 
wytłómaczyć można olbrzymie strhty w lu
dzkim materyale (1,700.000 poległych Red), 
straty te zaważyły na. całym przebiegu woj
ny. przedłużając ją".

Memoryał ten wywołał żywą wymianę po
glądów w prasie angielskiej; wywody mar
szałka Haiga poparł na całej linii londyński 
,Times" pisząc:

„Z obserwacyi tych' muszą wyciągnąć nau
kę nawet najmniej odpowiedzialni politycy 
i najfanatyczniejsi pacyfiści. Ponieważ na
sza pomoc była niewystarczająca, rezulta
tem tego były ciężkie straty Francyi, które 
ją osłabiły na długo i które były przyczyną 
tak długiego trwania, wojny".

Kołczak naczelnym wodzeni 
wszystkich wojsk rosyjskich.

Wiedeń (PAT). Wied. Biuro koresp. do
nosi z Londynu na podstawie Biura Reutera:

Jenerał Denikin. uznał admirała Kołeza- 
ka, jako wodza naczelnego wszystkich ar
mii rosyjskich- _____________ _______

Asitacyaniemiecka 
w Cieszynie.

Cieszyn, 20 czerwca. (Teł. od kor.) Niemcy 
cieszyńscy nie mogą się jeszcze usDokoić; pod 

okiem Rady Narodowej i władz polskich urzą
dzają zgromadzenia, na. których agitują przeciw 
Polsce. W. czwartek urządzili takie zgromadze
nie w sali gimnastycznej, >na którem wygłoszo
no referaty w duchu czysto pruskim i zażądano, 
aby szkół niemieckich nie zwijano, a posady na
uczycielskie oddano Niemcom z „Sudetenlan- 
du“ i niemieckiej Austryi. Ciekawem jest, że 
niemieckie kola przemysłowe i handlowe trzy
mają się zdaleka od tej propagandy, a zajmuje

Naczelnik stowackiei republiki 
bolszewickiej.

Mor. Ostrawa, 20 czerwca. (,Tel. od kor) O 
obwołaniu republiki rad na Słowaczyźnie tutej
sza prasa czeska zupełnie milczy. Praskie pi
smo „28 Października" podaję pewne szczegó
ły o Antonim Janouszku, który wysiał do rządu 
czeskiego zawiadomienie o proklamowaniu re
publiki słowackiej. Janouszek był redaktorem 
piisma socyalistycznego w zachodnich Czechach. 
Po przewrocie miał być sierżantem przy tur. 
wojskowej policyi, przeniósł się następnie do 
Budapesztu i pozostawał w stałym kontakcie z 
komunistami • czeskimi w Pradze, Bernie, Mor. 
Ostrawę i innych miastach czeskich. Emisa- 
ryuszy i inne wskazówki z Budapesztu otrzy
mywał nietylko Muma, ale także inne osobisto
ści poza- Kładnem. Istniał również kontakt * 
czeskimi Niemcami i komunistami czreskimi.

650 tys. marek orzyœw za pasek ur Łodzi
W Łodzi w składzie pierwszego polsko- 

amerykańskiego domu, handlowego „Filip 
Suraw i Ska" skonfiskowano niezliczone ma
sy ubrań, towarów łokciowych, obuwia, poń
czoch, czapek i tp. złożonych „w komis", a 
jak się później okazało na pasek przez roz
maitych spekulantów:.

Firma „F. Suraw i Ska" została założona 
27 grudnia 1918 r. przez objrwatela Stanów 
Zjednoczonych Filipa Sttrawa, fabrykanta. 

Oskara Prusaka i współwł. firmy łódzk, „Bra
cia Tajaelbaum" Icka i Jochenoną Tajsel-

Żandarm częstochowski p. T. Szwareen- 
berg zauważył w pobliżu dworca w Kielcach 
żyda, wiozącego jakąś pakę. Zaczął go ob
serwować, przYczem traf zrządził, że z paki 
upadł na bruk jakiś zadrukowany arkusz. 
Był to Der Komunist, organ bolszewicki, wy 
dawanj7 w Wiedniu. Żyd nie zauważył, iż 
plutonowy podniósł ten zgubiony papier.

Idąc za wozem, żandarm doszedł do domu 
przy ul. Pocztowej, gdzie zaczęto wyłado
wywać zawartość wspomnianej paki. Pluto
nowy, wezwawszy pomoc, wkroczył do pi
wnicy, g‘dzie znaleziono olbrzymi skład pism 
bolszewickich, drukowanych po niemiecku, 
jak „Der Komunist" „Die Sociale Rewolu-

Nagonka przeciw Związkowi Ekon. Kółek Rolniczych.
Kraków, 20 czerwca.

„Sensacyjne" wiadomości o paskarskim 
magazynie wF Związku Kółek rolniczych, ja
kie ukazały się w dziennikach krakowskich, 
polegają na grabem nieporozumieniu i świad
czą o niewłaściwej lekkomyślności w infor 
mowaniu opinii.

Sprawa przedstawia się następująco:
Z początkiem roku 1918 .Związek" nabył 

8 wagonów surogatu niesłodzonej kawy, — 
sprzedał w ciągu ub. miesięcy 5 wagonów, 
tak że pozostało mu w magazynie jeszcze 
3 wagony. Aby się pozbyć tego towaru, któ
ry dziś grubo traci na wartości, „Związek" 
ogłosił w kilku dziennikach inseraty i zwró
cił się z ofertami do wydziału aprowizacyi, 
do wojskowości, konsumów i tp. Wszyscy 
jednak odpowiedzieli, że nabędą ten suro- 
gat tylko słodzony. Wobec tego ..Związek" 
prosił ministerstwo aprowizacyi o przydział 
cukru — i uzyskał istotnie przydział jednego 

się nią. nauczycielstwo z osławionym opoiem 
prof. Mullerem .na czele. Jeden z poważnych 
przemysłowców oświadczył, że całą „Hetzpoli- 
tik“ prowadzą ludzie, nie mający pojęcia o, re
alnej polityce gospodarczej. W niemieckiej Au
stryi napędzono urzędników Polaków, w Cie
szynie natomiast rozpierają się różne przybłędy 
z Austryi i Tyrolu, biorą, j^ensye z polskich fun
duszów państwowych, a przeciw Polsce agi
tują!

Cały spisek miał cel bolszewicki. Janouszek U- 
rządził w Bpdapeszce specjalną kancelaryę w 
domu, w którym wydawanolezeskie pismo „Ar
mada proletażu" („Armia proletaryatu"), tu
dzież słowackie piismo „Czervene Nowiny", ja- 
koteż różne pisma ulotne, przeznacz, na front.

Janouszek otrzymał od Beli Kohna kiika mi
lionów koron ha propagandę i zorganizowanie 
międzynarodowej federacyi, która miała praco
wać w kierunku wywołania rewolucyjnego prze 
wrotu w republice czesko-słowackiej. W biurze 
Janouszka urządzano specyalne kursa dla agi
tatorów, emisaryuszy i kuryerów. Wyrabiano 
tam również fałszywe stemple (!), którymi stem
plowano banknoty, przemycane następnie do 
Czech.

baumów w celu prowadzenia handlu róż- 
nemi towarami na. własny rachunek i sposo
bem komisowym.

Urząd walki z lichwą i spekulacyą skazał: 
Filipa Surawa, Oskara Prusaka, Icka i Jo- 
chenona Tejselbaumów na karę pieniężną 
każdego w sumie 50.000 marek, zaś ich kli
entów po 30 tys. mk. co razem uczyniło 650 
tysięcy marek. Oskar Prussak, przed wojną 
był jednym z poważniejszych fabrykantów 
łódzkich a. majątek jego szacowano na bli
sko milion rubli-

tion", „Yeckruf" i inne.
•Wdrożone' na miejscu dochodzenie ustali

ło, iż właścicielem piwnicy jest, niejaki Izra
el Zweigef,-właściciel składu szkła przy ul. 
Wesołej w Kielcach, który wraz ze swymi 
trzema synami prowadził agitacyę bolsze
wicką.

Ogó.cm znaleziono druków bolszewickich 
przeszło 2 wagony*?).

Izraela Zweigla i jego trzech synów na
tychmiast osadzono w więzieniu, a skład li
teratury bolszewickiej opieczętowano.

*) Przeznaczona ona była dla agitatorów bolsze
wickich żydów.
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Co słychać
w mieście?

Kraków, 20 czerwca.

Kredyty na odnowienie Zaniku 
Wawelskiego.

Posłowie dr Sfa;n. Grabski, T. Tabaczyński 
>tow. zgłosili w Sejmie wniosek: „Wzywa się 
rząd, aby natychmiast porozumiał się z komi
tetem byłego Wydziału krajowego w, Galicji, 
powołanym dla odnowienia królewskiego Zam
ku na Wawelu i przedłożył Sejmowi w przecią
gu 3 tygodni wnioski na uchwalenie kredytów 
na dalsze prowadzenie odbudowy".

------ o------

0 schronisko nad Morskiem Okiem.
Od p. St. Karpowicza w Zakopanem otrzy

mujemy następujące pismoy które polecamy 
rozwadze decydujących czynników:

„Zwracam się z uprzejmą prośbą o łaskawe 
zajęcie się sprawą, która wobec nadchodzącego 
sezonu letniego interesuje cale społeczeństwo 
polskie, a zwłaszcza miłośników Tatr i letniej 
stolicy Polski.

.Już od marca br. czynię zabiegi i starania u 
naszych władz gminnych, klimatycznych, po
wiatowych i delegatury ministeryalnej o wcze
sne zaopatrzenie schroniska przj’ Morskiem Oku 
w Tatrach w potrzebne artykuły na okres 
trzechmieslęczny, tak dla zaangażować się ma
jącego personalu, jakoteż dla turystów i gości. 
Żądania były najskromniejsze tak w artykułach 
aprowizacyjnych jak i innych służących, czjr 
to do oświetlenia, czy też popędu motorów.

Jak dotąd sprawa aprowizacji tak ważnej 
placówki spoczywa na biurkach pp< referen
tów, — jeden jedyny Wydział górniczy przy
dzielił 100 klg. świec i 150 klg. -nafty. Powta
rza się znów „szlendryan" biurowy ś. p. Au- 
stryi — z którego pp. referenci jeszcze się nie 
wyleczyli. Więc zwracam się do szan. Redak
cji z uprzejmą prośbą, o zaopiekowanie się 
sprawą Schroniska i głosem publicznym zbu
dzenie pp. referentów ze słodkiej drzemki. Mo
że to wywrze jakowy skutek? W przeciwnym 
razie Schronisko zostanie zamkniętem, a prze
cież takiej krzywdy społeczeństwu wyrządzać 
nie można. Pęra już i -tak spóźniona, ale przy' 
pospiechu możnaby jeszcze 1 lipca Schronisko 
otworzyć.

Biskupi rosyjscy w Krakowie
■Wczoraj poPol. przywieziono do Krakowa 

metropolitę Eulogiusza. znanego ru»yfikato- 
ra Chełmszczyzny wraz z Antoniuszem bi- 
kupem podlaskim i Nikodemem b. arcybi
skupem wołyńskim oraz dyakiem. W drodze 
asystował rosyjskim dygnitarzojn cerkiew
nym nadporucznik wojk polskich. Wojsko
wość. odesłała biskupów do Krakowa, celem 
internowania ich w klasztorze 00. Kamddu- 
lów na Bielanach. Rosyjscy biskupi umiesz
czeni zostali we frontowym gmachu klasztor 
nym i pozostają pod opieką żandarmeryi. 
Pozostawiono im zupełną swobodę ruchów 
w obrębie klasztoru, oraz na. żądanie dostar
czono książek o treści religijnej. Dżiś rano 
prosili biskupi, ażeby im wolno było odwie
dzić ks. biskupa Sapiehę, którego mają pro
sić o wyjednanie pewnych ulg w czasie po
bytu na Bielanach do którego otrzymali list 
polecający od ks- arcybiskupa Bilczewskiego 
W tej sprawie przybył dziś przeor 00. Ka- 
medułów do Krakowa, by przedstawić woj
skowości życzenia internowanych. »>

BURSA DLA SYNÓW NAUCZYCIELI LU
DOWYCH im. ks. Spisa, ul. SzujskiegoS, przyj
muje wychowanków na następny rok szkolny do 
3 lipca. Opłatę wyznaczy się później.

WYCIECZKA Z OPATOWA uczniów gimna
zjum realnego bawi w naszcin mieście. Mło
dzieńcy zwiedzają Kraków.

ZWIĄZEK POLSKICH KANDYDATÓW ADWO 
KATURY Małopolski uprasza Kolegów polaków 
reflektujących na posady o zgłoszenia swych adre
sów na ręee Dra J. Sarapaty Kraków, Szewska 
20, I. p. Związek ma na razie do dyspozycyi kil
ka korzystnych uosad na prowineyi i Krakowie.

„DZIENNIK PULS KI ”

PREZYDENT RADY SZKOLNEJ KRAJO
WEJ USTĘPUJE. W sobotę iw poniedziałek 
odbywały się w Warszawie posiedzenia komi
sji posłów wschodnio-galicyjskich, na które za
prószono bawiącego w Warszawie prezydenta 
Radj7 szkln. kraj, dra Zolla. Podnoszono z kilku 
stron różne zarzuty przeciw polityce szkolnej 
prezj'denta, a zwłaszcza, że w sprawie zasadni
czej i trudnej, jak urządzenie polskiego i ruskie
go szkolnictwa we wschodniej Galicjo nie po
rozumiał się przedtem ani ze sferami rządzące- 
mi w kraju, ani z reprezentantami tamtejszych 
warstw społecznych. Dr Zoll, po uzasadnieniu 
swego stanowiska w tej sprawie, oświadczył, że 
zarzuty, które go spotykają, mają-główne źródło 
w jego polityce ugodowej, przeto przedstawił 
już stanowczą prośbę p. ministrowi wyznań le- 
ligijnych i oświecenia publicznego o jak najry
chlejszą dymisyę.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 20 
bm. „Głupi Jakób". Śwnet-na komedya Riittne- 
rowska wobec entuzyastycznego przyjęcia, z ja
kiem jej wznowienie się spotkało, będzie powtó
rzona w poniedziałek 23, środę 25 i w sobotę 
28 bm.. W niedzielę 22 bm. popol. „Krąg inte
resów' J. Benaventa, wieczorem „Rzeczywi
stość" B. Gorczyńskiego. Obie te sztuki grane 
będą po raz ostatni w tym sezonie.

MINISTERSTWO OŚWIATY upoważniło tele
graficznie Radę szkolną kraJ. do uskutecznienia 
wypłaty poborów nauczj'cielstwa szkół ludowych 
za nijesiąc lipiec, zaliczkowo w tej samej wyso
kości jak w czasie od stycznia do końca czerw
ca b. r.

To samo odnogi się do emerytów wódw i sierót 
po nauczycielach ludowych.

LICYTÀCYA C. K. NEKTARÓW. Dziś rozpo-z 
czyna się w wiedeńskiej hali aukcyjnej ..Dorothe- 
»m“ licytacya 9066 flaszek szampana i koniaku 
z piwnic cesarskich. Kwota, uzyskana ze sprze
daży, przewyższająca przypuszczalnie pół miliona
K. rozdzielona zostanie między spadkobierców Au. 
stryi tj. państwa narodowe. W skład nektarów 
wchodzą szampanj- pierwszorzędnej marki (Moet et 
Chandon, Operne Rosę, Imperial, Veuve Cliquot i 
Pomery). Na tej samej wj-sokości stoją koniaki, 
jak np. Fine z r. 180^(1) Najmłodsza gorta liczj- lat 
25. W „Dorotheum" są tylko wzory; nabjwa się 
tam podczas licytacyi po 10 flaszek a z pokwitowa 
niem uiszczonej kwoty zgłasza po odbiór butelek 
do zarządu piwnic dworskich.

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE 
W sobotę dn. 21 l>ni- 0 godz. odbędzie się pierw
sze miesięczne zebranie członków P. T. K. w sali 
Zakładu Zoologicznego U. J. Annj’ 6. z następują, 
cym programem: 1. Sprawozdanie Zaj-ządu, II. 
Załatwienie spraw administracyjnych, III. Odczyt 
prof. P. .1. Dr L. Sawickiego n. t. Zagadnienia sło
wackie, IV. Omówienie pierwszej wycieczki krajo
znawczej. Goście mile widziani.

NIEÙDALÉ FIGLE BRANDMISTRZA.
Ubiegłej niedzieli zaalarmowano dwukro

tnie pogotowie straży Pożarnej na przed
mieściu Mariahilf w Wiedniu. Alarm doko
nani przy pomocy automatu- okazał się fał
szywym, a co dziwniejsze. szyba w automacie 
nie była stłuczona, automat zaś zamknięty, 
co świadczyło, że głupie figle wykonane 
zostały przez osobę, posiadającą klucz do 
automatu, a więc przez jakiegoś członka 
straży ogniowej (od braindmistrza, w górę) 
łab organa, kontrolne. Podejrzenie skiero
wało, się przeciw brandmistrzowi straży z 
Brigittenau. Antoniemu G.. którego widzia
no bardzo wesołego w okolicy automatu po
żarowego. Ponieważ G. się wypierał użyto 
psa policyjnego ,.Luxa“> któremu dano po
wąchać rączkę automatu a następnie Pusz
czono między ludzi wśród których znajdo
wał się brandmistrz G. Pies podczas prób, 
dwukrotnie powtarzanych przybiegał do G. 
i szczekał nań. Na podstawie tych ..zeznań" 
Luxa', mimo wypierania się G. sprawę odda
no prokuratorvi-

KARAĆ LICHWIARZY ŻYWNOŚCIO 
WYCH. Orgia paskarstwa w- restauracyach 
i cukierniach przybiera skandaliczne rozmia
ry. Panowie ci łupią gości w niemożliwy spo
sób, żądając za zjedzone potrawy i ciastka 
niemożliwych cen. Uchodzi im to zupełnie 
bezkarnie. Od czasu do czasu Urząd walki z 
lichwą zamknie takiego paskarza, lecz sąd 
nhszcza go na wolność. Panowie ci wracają 

dc swojego interesu i w dalszym ciągu upra
wiają lichwę. Onegdaj doniósł ks. poseł Kai-, 
czyński, że w restauracyi „Grand Hotelu4’ 
rnusiał zapłacić za rozbratel 20 kor, a za por- 
cyę sałaty policzono mu 70 kor. Dotąd ta 
sprawa nie została wyjaśnioną przez policyę, 
a dzierżawca restauracyi chodzi sobie pc 
świecie i zdziera w dalszym c-iągif gości.

To samo dzieje się w cukierniach. W dal
szym ciągu sprzedają, niektórzy cukiernicy 
(Majewski przy ul. Karmelickiej) ciastka po 

2 13 kor. Żądamy energicznego postępowa, 
nia władz przy tępieniu lichwy żywnościo
wej. Nie potrzebujemy ciastek, dajcie nam 
cukru — zamknąć cukiernie.

W SPRAWIE WYWOZU TŁUSZCZÓW PRZEZ 
NIEMCÓW DO WIEDNIA, nadsyła nam kierownik 
oddziału Małopolskiego min. przemysłu i handlu 
wyjaśnienie, że Urząd przywozu i wywozu, nie 
udzielił zezwolenia na wywóz jednego wagonu ży
wności Niemcom do Wiednia. W czasie rewizji 
przeprowadzonej w pociągu niemieckim nie tylko 
nie przeszkodził w przeprowadzeniu jej, lecz prze
ciwnie straży obyw. wyjaśnił, by z zakwestyono 
wanyni towarem postąpiła w myśl obowiązujących 
przepisów karnych-

Umieszczając powyższe wyjaśnienie, zaznaczyć 
musimy, że nakaz zaprzestania rewizj-i otrzymała 
Straż obywatelska od pewnego urzędnika z pre 
zydyum Geu. delegatury.

WYSTAWA ZRABOWANYCH RZECZY 
Dziś rano „pod Telegrafem" odbyła się wysta
wa zrabowanych rzeczy podczas ostatnich eks
cesów'. Na wystawę zjawiły się tłumy poszko
dowanych, którzy rozpoznali wiele rzeczy po
chodzących z ich sklepów. Odebrane od rabusi 
rzeczj' przedstawiają wartość przeszło 100.000 
koron.

POLICY ANT WŁAMYWACZEM. — U- 
biegłej nocy 'do budki z ciastkami na 
placu Kossaka włamał się Józef Aksamit b 
plutonowy policyi krakowskiej, razem z dwo
ma innymi bandytami. Patrolujący polic-yant 
aresztował go, koledzy bandyty jednak zdo
łali uciec. Aksamit Chciał przekupić 6tróża 
bezpieczeństwa 2000 koron, powołując się na 
dawne koleżeństwo. Stróż bezpieczeństwa 
był jednak niewzruszony i odprowadził Ak
samitu „pod Telegraf". Aksamit jest to bar 
clzo niebezpieczny ptaszek. W roku 1917 
służył on przy artyleryi pod przybranem na
zwiskiem Augusta Janasa i zbiegł, popełni
wszy szereg kradzieży w magazynach woj 
skowych. Podczas przewrotu w listopadzie 
19/8 r. gdy organizowano policyę wojskową 
zaciągnął się w jej szeregi i służył „wiernie4 
do 7 czerwca b. r. poczem zbiegł, gdyż po- 
dejrzywano go o kradzieże. Obecnie znajdu
je sie w policyi, ale jako obwiniony.

TRAFIKANĆI W DALSZYM CIĄGU PA- 
SKUją. Straż obywatelska w Podgórzu stwier
dziła. że Saloman Helzel, trafikant przy ul. Nad
wiślańskiej, przydzielony mu przez dyrekcję 
skarbu tytoń puszcza na pasek. Znaleziono w 
jego trafice spis (naturalnie sfingowany) osób, 
którym wedle kart chlebowych sprzedał część 
tytoniu, a resztę sprzedał pokątnie. Helzla are
sztowano i odstawiono do aresztów policyjnych 
w Krakowie.

ADWOKAT BRONI PASKARZY. Wśród 
członków straży obywatelskiej w- Podgórzu pa
nuje wielkie rozgoryczenie, że prezes Straży o- 
bywatelskiej tej dzielnicy a-dw. Enjilewicz, u- 
trudnią wazlką akcyę prowadzącą dó wyłapy
wania paskarzy. Bezpośrednio po konfiskacie 
towaru i aresztowaniu paska-rzj7 zjawia się en 
w komendzie dzielnicowej oraz w ekspozyturze 
policyi i interweniuje w nader „energiczny" spo
sób w sprawie, wedle jego przekonania „pokrij'- 
wdzonyeh baranków". Ostatnio oburzony był 
pan mecenas na to, że skonfiskowano osławio
nemu Żurkowi wagon słoniny, oraz gdy aresz 
towano Helzla, trafikanta, któr.v sprzedawał na 
pasek wyroby tytoniowe. Trzeba postępować, 
panie mecenasie, po obywatelsku i bronić spraw 
czystych.

KRADZIEŻE NA CMENTARZU. Za kradzież 
kwiatów na cmentarzu rakowickim aresztowane 
wczoraj 26-letnią, -Katarzynę Klimczyk. Klim 
czykowa od dłuższego czasu dopuszczała się li
cznych kradzieży, kradnąc zasadzone nt gro
bach kwiaty oraz wieńce.
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„POZYTYWNI BOLSZEWICY». Paryskie pii- 
smp „Cri de Paris» zamieściło anekdotkę pod 
powyższym tytułem z czasu pobytu ambasado’ 
ra Noulensa w Moskwie. Gdy w swoim czasie 
Trocki i Leniu kazali uwięzić rumuńskiego po
sła Diamandi‘ego dlatego, że armia rumuńska 
nie chciała się dać rozbroić bolszewikom, cale 
ciało dyplomatyczne międzynarodowe zaprote
stowało przeciw temu z Noulens‘eim na czele. 
..Ależ oni nas pierwsi zaczepili!» — mówił Le
nin Usprawiedliwiając swój rozkaz. — ..Rumuni 
twierdzą, że było odwrotnie» odparł Noulens. 
..Ale nie o to idzie. Nietykalność dyplomatycz
na jest bezwzględna i nie ma pan prawa wię
zienia obcego ministra bez pogwałcenia wszyst- 
jkich praw ludzkich. Wolno panu tylko wydać 
>jego paszporty na wyjazd.» To zgodne i stanow
cze wystąpienie dyplomatów zagranicznych prze 
konało Lenina. Uwolniono Diamandi‘ego, który 
nie jest dyplomatą starej daty, lecz socjalistą 

(znanym z energicznej wymowy na wiecach. Gdy 
wprowadzono go do sali, ten ujrzawszy hersz
tów bolszewickich, rzucił się do nich z pięścią- 
,mi: „Nędznicy! Bandyci! Wyrzutki, z którymi 
nie ehcę mieć nic do czynienia. Pogardzam wa
mi i plwam na was!» To mówiąc, zamierzył się 
wykonać groźbę, gdy Noulens zaczął go mity
gować. Wówczas Lenin zwrócił się do niego» 
„Zostaw go pan. panie ministrze! My wollrny 
szczerość tych słów, niż zamaskowaną obłudę 
innych dyplomatów!»

MONARCHICZNE DEMONSTRACYE 
WOJSKA NIEMIECKIEGO W GRUDZIĄ
DZU. „Yorwearts» otrzymał z. Grudziądza 
wiadomość o wielkiej demonstracji monar- 
chistycznej strzelców g-wardyi. stojących 
tam załogą, w której wzięła udział wielka 
liczba innych żołnierzy. Przed południem 7 
bm. ciągnęły przez mtósto oddziały gwardyj- 
skie w pelnem uzbrojeniu, z muzyką i ofi
cerami na czele i stanęły przed pomnikiem 
Wilhelma I., który ozdobiono kwiatami. Po 
przemowach oddziały defilowały przed ude
korowanym pomnikiem.

Demonstracja ta wywołała protest Rady 
robotniczej u landrata, jednak bezskutecznie 
gdyż tęn oświadczył, iż wojsko nie podlega 
władzy cywilnej. »

Jak widzimy pomimo wszystko co się stało 
Hohenzollernowie otaczani są do dziś dnia 
Dimbem wielkości w oczach Prusaków.

PRZEWRÓT SPOŁECZNY W CZECHACH. 
Z licznych doniesień pism czeskich o przebiegu 
wvbotów do rad gminnych w Czechach, Mora- 
wach i na Śląsku, które dały znaczną przewa
gę socjalistom (55®/» mandatów), widać, że 
Czechy weszły w fazę gwałtownego przewrotu 
spoleeżaego. Minister obrony kraj. Klofacz zglo 
sił już swoje ustąpienie, a dyniisya całego ga
binetu jest kwestyą najbliższych dni. Jako przy 
sczłego premiera wymieniają powszechnie posła 
czeskiego w Wiedniu Ylastimila Tusara. Wobec 
tych wszystkich przewrotów w nową fazę wej
dzie obecnie kwestyą reformy^ agrarnej, gdzie 
socjaliści przeprowadzą zapewne zsoeyalizowa- 
nie ziemi i sprawa upaństwowienia przemysłu. 
Partye mieszczańskie prowadzą ostrą, ale już 
beznadziejna walkę przeciw hegemonii socyali- 
stów. ,

Z żałobnej karty.
BOHATERSKI ZGON LOTNIKA POLSKIEGO. 

W sobotę d. 21 bm. odbędzie się w Krakowie po
grzeb lotnika porucznika wojsk polskich Włodzi
mierza Rice, który dnia 12 bm. poległ zaszczytną 
śmiercią w obronie granic rzeczypospolitej, wal- 
:ząc pod Wilnem z niemieckimi samolotami. Zwło- 
ci przewiezione zostały do Krakowa i w sobotę 
? godz. pół do 4 popołudniu nastąpi jch wyprowa
dzenie z kaplicy szpitala garnizonowego z honora- 
ni wojskowymi na cmentarz krakowski.

Ś. p. Włodzimierz Rice stanowi w dziejach żoł
nierza polskiego chlubną kartę. Obywatel Stanów 
Zjednoczonych półn. Ameryki, pochodząc z zie
miańskiej polskiej rodziny, wyniósł z domu go
rące ukochanie wszystkiego co ojczyste. Przed 
wojną bawiąc w Krakowie, znany byl jako czło
nek wielu towarzystw sportowych i ogólnie łubia
ny w kołach młodzieży dla swych zalet towarzy
skich i pięknego charakteru. Z wybuchem wojny 
wstąpił jako oehotnik do legionów, służył począt
kowo w komusie automobilowym a później w ar- 

tyleryi. Przy likwidacyi legionów był więźniem w 
Szaldohos, a potem zesłany został przez austrya- 
ków na front włoski, aczkolwiek jako obywatel 
obcego państwa mógł się był od tego uwolnić. Z 
nad Soczy uciekł, przekradł się do Warszawy i 
wstąpił do szeregów polskich, a po odbyciu szkoły 
lotniczej pełnił ciągle służbę Da froncie bolszewic
kim. Tam padł podczas walki napowietrznej w 
starciu z lotnikami niemieckimi, podczas lotu wy
wiadowczego jako obserwator. Oześć pamięci bo
hatera.

Ze sportu.
(CRACOVIA—B B. SP. V. 70:1 (3:0).
Drużyna niemiecka z Bielska gra nadzwy

czaj f a i r i to stanowi jej jedyny plus. Spor
towo gra klubu tego nie przedstawia, żadnego 
interesu. Być może, że- byłby on odpowiednim 
przeciwnikiem dla jakiejś naszej prowincjo
nalnej „Resovii“ albo innego „Sanu», — 
,Cracovia“ powinna mieć wyższe aspiracje 
sportowe. Mimo woli odnosi się wrażenie, że 
klubem tym kieruje fałszywa ambicja powa
lenia na obie łopatki możliwie najsłabszego 
przeciwnika i odnoszenia łatwych tryumfów. 
Powie ktoś: Trudno, niema z kim grać. Nie
prawda — lepiej urządzić w sezonie dwa 
rnatehe- z „Wisłą» i ..Pogonią» aniżeli 

sprowadzać jakąś tandetę niemiecką i kazać 
płacić publiczności za to widowisko ceny, 
przypominające chyba ceny jakiejś nadwor
nej opery.

Gra sama przypomniała raczej w kotka i 
myszkę. Atak „Qracovii“ osłabiony znacz
nie ubytkiem najlepszego gracza Poznań
skiego, który opuścił na dłuższy czas Kra
ków. W pohiocy powitaliśmy po długich Ta
tach nieocenionego Synowca. Gintel przed
stawia materyał na pierwszorzędnego Pa
cka. Z drużyny bielskiej najlepszy środko
wy pomocnik, gracz o wielkiej rutynie, do
bry również bramkarz, który łapał wszyst
ko co się tylko dało. Sędzia p. Lustgarteij 
odgwizdał pierwszą połowę gry o 10 minut 
zawcześnie.

W najbliższą niedzielę urządża ,Wisła” na 
boisku „Cracovii“ zawody z lwowską ..Po
gonią" — nareszcie więc ujrzymy coś inte
resującego, „Cracovii“ zaś radzimy pójść w 
ślady .Wisły». r.

MAOESŁAJ6E.
Wyjaśnienie.

W pewnych dziennikach krakowskich pojawiły się 
notatki w wysokim stopniu uwłaczające czci członków 
Stowarzyszenią gospodnio-szynkarskiego, w szczegól
ności w notatkach tych uczyniono restauratorom i ka- 
wiarzom generalny zarzut lichwy, zdzierstwa i paskar- 
stwa. Nie powołując się zupełnie na fakty, piętnuje 
się tam cały zawód, całą korporacyę.

Przeciw takiemu generalizowaniu, przeciw piętno
waniu całego stanu i zawodu, musi podpisane Stowa
rzyszenie stanowczo zaprotestować, a wobec ciągłych 
ataków na cześć i honor swoich członków, chce 
w krótkim zarysie wskazać na przyczyny drożyzny 
jaka niewątpliwie istnieje w przedsie*  ‘arstwach resta
uracyjnych i kawiarnianych. Odpowiedzialność jednakże 
za tę drożyznę odsunąć inusi Stowarzyszenie wobec 
opinii publicznej od siebie.

1 tak nie będąc producentami ani też wytwórcami 
przetwarzają kawiarze i restauratorzy nabyty już towar. 
Gdyby towar ten otrzymywali w drodze normalnych 
przyeziałów, gdyby go mogli nabyć wprost u produ
centa w kraju ćzy za granicą, to oczywista, .stanowisko 
ich byłoby znacznie łatwiejsze.

Tymczasem Magistrat m. Krakowa jako władza 
przydzielająca mąkę, kawę, cukier i herbatę, nie przy
dziela tych artykułów ani restauracyom ani kawiar
niom. Sprowadzić towaru z za granicy takie nie można, 
trzeba na to zezwoleń na przywóz i wywóz, którego 
żaden zwykły śmiertelnik nie otrzyma w drodze le
galnej.

W ten sposób restauratorzy i kawiarze muszą 
się zaopatrywać w towar nie tam gdzieby chcieli, lecz 
tam gdzie mogą, — stąd wpadają w ręce pasksrzy.

Nie dziw przeto, że i ceny potraw i napoji są wyższe.
Dla samego przykładu przytoczymy kilka cyfr 

z przed wojny:
Porcya kawy przed wojną w pierwszorzędnym 

lokniu kosztowała 60 hal, herbaty 30 hal., czekolady 
50 hal., kieliszek wódki 20 hal. Ceny te wówczas 
nawet nie były zatwierdzane przez władze, ale też 
i wtedy kilogram najlepszej palonej kawy kosztował 
5 kor., herbaty 8 kor., czekolady 2 kor. 50 hal., litr 
mleka 16 hal.

Dziś chyba obejdzie się bez przypomnienia, że 
ceny tych artzkułów wzrosły d» wysokości worost 
beiecznychr '

Tak samo też i wzrosły koszta prowadzenia przedsię
biorstwa. . ..

Wystarczy zwrócić uwagę ile kosztuje dziś mydło, 
ścierka, talerze, szklanka i t. d. — a już najchara- 
kterystyczniejszą to gminna polityka wobec nas — 
przed wojną liczono nam za kilowat światła 60 hal. —■ 
dziś pięć razy tyle — bo aż 3 korony!

A przy sprowadzeniu towaru, dzisiejsze wygóro
wane cła!

Od centnara herbaty za czasów austryackich 240 K, 
od kakao 200 K, dziś od tej samej cherbaty 700 K, 
od kakao 600 K. W ten sposób i państwo sztucznie 
podraża cenę.

Nie generalizować przeto zarzutów przeciw całemu 
stanowi, lecz zbadać warunki wśród których on pra
cuje, postarać się o naprawę zła. pastarać się o znie
sienie rozmaitego rodzaju pozwoleń na przywóz i wy
wóz, znieść uprzywilejowane centrale, poznosić cłs 
od artykułów spożywczych, zaprowadzić wolny handel, 
wolną konkurencyę, a wtedy niewątpliwie potanieje 
towa, potanieją i ceny w przedsiębiorstwach restaura
cyjnych i kawiarń ach. — Jak długo jednak restaura
torzy i kawiarze zdani będą na łaskę i niełaskę przy
godnych dostawców-paskarzy, tak długo narzekać się 
będzie na wysokość cen. - i

Tyle w imię prawdy, tyle w kwestyi wyjaśnienia.
Stowarzyszenie Gospodnio-Szynkarskie.

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

—o—

Telegramy.
CZESKA ŻEGLUGA.

Praga, 20 czerwca. (Tel. od kor.) Żiicnosten- 
ska Banka otrzymała pozwolenie na założenie 
Towarzystwa żeglugi z kapitałem zakładowym 
4 miliony, ktńry może być podwyższanym do 
10 milionów koron. Celem spółki jest ruch to
warowy i pasażerski na rzekach: Wełtawie, Ła
bie. Morawie, Odrze, Wiśle (!!), Dunaju i Sa
wie. Akcye wydano w nominalnej .cenie po 400 
koron.
CENY OBUWIA 1 KAPELUSZY W CZECHACH

Praga, 20 czerwca. (Tel. od kor.) Minister
stwo aprowizacji ustanowiło następujące ceny 
maksymalne: Obuwie 75<—105 K za parę, ka
pelusze (nb. męskie) 22—28 K za sztukę.

Kursa dewiz i walut.
ZURYCH. 19 czerwca. Berlin 35.25, Wiedeń 16.70 

Praga 28, Holandya 207.75, Nowy Jork 533, Lon
dyn 24.60, Paryż 82.10, Medyolan 65.50, Bruksela 
78.75. Kopenhaga 128.50, Sztokholm 138. Chrysty*  
ania 134.50, Petersburg 43, Madryt 107. Buenos- 

■ Aires 233, Korony stempl. i niestempl. 16.50.
BERLIN 19 czerwca. Bez zmian.

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ
z dnia 20. czerwca 1919.

1 ijiBbj /.dji. i un . ai cu j Ljcni. i'/"»
41/,’/. . . , . 52 lat 108— 109—
4®/0 , , „ , 41 lat - —

4®j0 Poż. kraj. E. 189,3 ....
ofiarow.
102—

żądano:
103—

transak

4% , „ szkol. E. 1908 . 102— 103—
41/,®/, Poż. kraj, z r. 1913 . . 105— 106—
4*/,%  , . , 1914 . . 105— 106—
4% Poż. m. Krakowa z r. 1909 100— 101—
4% » » Lwowa .... 97— 98—
4'/s% Oblig. kom. Banku kraj. 104.— 105—
4% » , » . 102— 103—
4»/„ , kolejowe , 102.— 103—
4'/,% Listy zast. Banku krajów. 108— 103— 108 50
4®/0 , , „ . , 104 — 105—
4®/., Listy zast. Tow. kredyt, ziem. 10375 104’75 104 25

4’/2®/0 » > Banku hipot. . 104— 105— 104'50
4’/0 , . . , 60 1. 10125 102 2#
4*'i ,/o • ’ Banku Gal. dla

handlu i przem. 105— 106—
4’/»% » » ■ Bal- Ziemskiego

Banku Kredyt. . 104.— 105’—
Bank Przemysłowy. , . . . . 600— 610—
Gal. Bank Hipoteczny .... 660.— —•—
Bank Galie, dla handlu i przem. 535— —’—
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460.— —
Bank Ziem, dla Gal., SI. i Buk. —t— —,—
Akcye kolei połud. (Lombardy} —•—
Polskie Tow. handlowe . . . 380.— 390—
Tow. akc. Zieleniewski .... —.— —•—
,Górka® Fabr. cementu. . . . 540— 550—
Gal. akc. Zakł. górn. .Siersza* —

WALUTY.
Marki polskie ........

, „ drobne . . . .
195— 201.—
190— 195—

198—

Marki niemieckie.................... 199— 205— 202—-
, drobne . . 186— 192—

Ruble carskie po 100 Rb. , . 227— 233—
> „ „ 'MJ , , . « 225.— 231— 227’50
„ , drobne . . . . 212— 217—
, duinskie........................ 120— 125—

Franki franc. (ii 1000, 500, 100} 450— 500 —
, , drobne................ 430— 480—

Pewiza na Warszawę w rublach 197 50
Marki niemieckie (dewiza) .. . '« —’—
Dewiza na Zurych . . . . .'. —•— —.—
Lei rumuńskie........................... 228— 236— 232—j

—*-o ----



Str. 8. „DZIENNIK POL'S KI 'Nr. 128.

Ogłasza się niniejszem

rozpisanie konkursu 
na nadanie 

dzierżawy kantyny 
w koszarach Stefana Bato
rego przy ul. Montelupich 
Warunki są do przejrzenia 
w Zarządzie koszar w godz. 

1 od 9 do 12 przedpoł.

Wózoszek dziecinny 
używany kupię. — Oferty 
z podaniem warunków 
przyjmuje Administracya 

„Dziennika Polskiego” pod 
„Wózeczek”. 491

G BI A DY domowe 
z 3 dań 5 koron.

W abonamencie opust.
Kraków, Gołębia 18. I.jj.

Zarząd koszar.

BANDAŻE na przepu
kliny pępka, brzucha, pach
winy i t. p. OPASKI na 
gumach brzuszne przeciw 
rozmaitym wewnętrznym 
dolegliwościom, cierpieniom 
macicy, obwisłości brzucha, 
oberwaniu się, latającej ner

ce i t. d. poleca
KI. S. Polaczek, Sambor 5.

i różne rzeczy używane 
kupuje i sprzedaje 

JÓZEF SZGZOREK 

Kraków, Stolarska 6.

Rutynowany, 
młody podróżujący, 
katolik i polak, fachowo 
wykształcony, poszukuje za
stępstw firm- hurtownych, 
polskich. Jest jak najdokła
dniej obeznany z działem 
korzennym oraz bławatnym. 
Referencye i odpisy świa
dectw dostarczy na żądanie 
Krakowskie Biuro Ogłoszeń, 
Kraków, Dunajewskiego 9.

493

Potrzebna zaraz osoba 
nadająca się jako kasyerka 
do sklepu i do pomocy w 
przepisywaniu na maszynie 
oraz w buchalteryi. — Wy
magana kaucya Kor. 1C00. 
Zgłoszenia z odpisami świa
dectw pod „Kasjerka” do 
Administracyi „Dziennika 

Polskiego”. 480

Kupuję i sprzedają 
słoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, oraz sztuczne 
zęby. Płacę najwyższe ceny. 

Józef Cyankiewicz 
Sławkowska L. 1.

(sklep zegarmistrzwsko- 
jubilerski. 482

Kursa maturyczne i uzupełniające 
jutom* Grodzka 32/11. 
przygotowują pod kiarownietwem tachonem do:
1. Matury gimnazjalnej i realnej oraz seminaryainej.
2. Egzaminów wstępnych dó poszczególnych klas oraz 
pojedynczych przedmiotów. 3. Korepetjcye. Kurs ko
respondencyjny lila zamiejscowych umożliwia dokładne 
i szybkie przygotowanie się do egzaminów bez potrzeby 
zmiany miejsca pobytu. Najwybitniejsze siły. — Ceny 
najniższe. Prospekty bezpłatnie. — Informacye i zgło
szenia w kancelaryi kursów codz. od 11—12 i 4—6

”KKÓJ i SZYCIE!!
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wy
uczyć się kroju i szycia sukien damskich 
505 j dziecięcych
w szkole kroju i szycia JOZOTF Długa 11.
Kurs wakacyjny rozpocznie się 1-go lipca.

Tamże wszelkie formy podług wziętej miary.

„Przegląd kobiecy"
dwutygodnik poświęcony sprawom

403 kobiecym
pod naczelną redakcyą IRENY GLIWICKIEJ 
przy współudziale wybitnych piór kobiecych stolicy 

i prowincyi.
Redakeya i przodsiawisielctwa : .

W WARSZAWIE (ul. Hoża L. 9), W KRAKOWIE (ul. Zwie
rzyniecka L. 30) i W LUBLINIE-

Prenumeratę kwartalną w kwocie 14 Kuroń przyj
mują wszystkie księgarnie i Administracya główna: 
„BIURO REKLAMA*  Lublin, Kościuszki 8, skrzynka 

pocztowa Nr. 50.

Najlepsze miejsce ogłoszeń
dla firm mających kobiecą klientelę.

Ogłoszenia wprost do administracyi lub do którego
kolwiek Biura ogłoszeń.

Fryzyer
kilkuletni współpracownik firmy Wiskida — ostatnio 
w hotelu francuskim, objął pod własne kierownictwo za
kład fryzyerski pod firmą' Łabuźek, ul. Szewska 4.

Poleca gabinet dla Pań, manicure, salon męski.
251 Z poważaniem Adam RZEWSXI.

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Wiślna 3.

Dział 
ülawatno • Galanteryiny 

poleca po can a eh znacznie zniżonych :
IWateryały na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 

Jedwabne materye czarne i kolorowe. 
Kloty I szersze na podszewki, Wataliiia.

Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Płócienna kolorowe.

Szalo i chustki jedwabne.
Chustki na głowę — fllanelkowe i inne. 
Koszulo męskie, Płaszcze męskie i dla dzieci. 
Obuwie męskie, damskie i dla dzieci. 
Ubrania dla robotników i dla chłopców. 
Staniczki damskie — batystowe i perkalcwe. ... 
Fartuszki, Pończochy damskie i dla dzieci, 1 
Skarpetki męskie, Szelki.
Sienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 
Sukna do wycierania posadzek.
Szpagat cienki i gruby do wiązania. 
Sznurowadła dc bucików. — Przędza szewska.
Kapsle, Zatrzaski, Koronki I Hafty. — Wstążki.
Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich. 

Sprzączki, Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe. Grzebienie, Szczotki, Perfumy. 
Apereiy do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki.
Farby „Palatyn**  do farbowania materyi — w różnych kolorach. 
Sprzedaż ńurtowna i detailiczna, Ceny znacznie zniżona.
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„Żegluga Polska”
w Krakowie

przystępując do rozszerzenia swych agend na całą przestrzeń 
Wisły aż po Warszawę i zorganizowania na tej przestrzeni 

regularnego ruchu towarowego, tudzież rozbudowy swych 

warsztatów

zwiększa kapitał udziałowy.
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Zgłoszenia nowych udziałów przyjmuje Biuro .Żeglugi Polskiej*

w Krakowie, Rynek gł. L. 19 (II. p.j

Wpłaty uskuteczniać można na rachunek bieżący w filiach 
Banku Krajowego i Banku Przemysłowego w Krakowie, 

tudzież w biurze Towarzystwa.
340
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FRYDERYK MAUZENS:

PANAJON i SKA.
Wielka oowieść dramatyczna.

15) (Ciąg dalszy)'. ’

Młoda nauczycielka, oszołomiona głodem, 
nie wiedziała, co się ź nią dzieje i pozwalała 
tulić się Ewie.

— Ach, mówiła ta, plącząc rzewnie, ja 
czuję, że parni jest nieszczęśliwa i to mnie 
boli strasznie.

Luizie również łzy znowu napłynęły do 
oczu.

— Jak się pani nazywa? szepnęła-
— Ewa Gerańd.
— Ewa, powtórzyła. Luiza, patrząc na są

siadkę oczami lśniącemi od łez, a tak wyra- 
zistemi. Te oczy miały dziwną wymowę i 
blaskiem swoim rozjaśniały blade liczko 
dziewczęce.

—O, jaka pani jest ładna! zawołała Ewa.
Luiza nie była ładna, a w tej chwili tern 

raniej można to było powiedzieć, gdy łzy 
wyżłobiły czerwone bruzdy na wybladłej 
twarzyczce. Ale piękne, słodkie, wielkie o- 
czy przygiągały magicznym urokiem.

Ewa zaś nie była ładna; lecz piękna na 
prawdę, piękna pięknością klasyczną, która 
by zachwyciła rzeźbiarza, o regularnych ry

sach’, z zębami jak perełki, z włosami po
łyskliwie czarnymi, splecionym w dwa war
kocze- Ale jej oczy były pospolite, brakło 
im wymowy i uroku, jakimi promieniowały 
oczy biednej Luizy. ■

Prasowaczka po chwili'podniosła się na
gle, otarła oczy i odezwała się tonem au
torytatywnym do swej nowej przyjaciółki:

— Niech się pani nie rusza i czeka chwi
leczkę.

Szybkim zwinnym krokiem wyszła z 
pokoju. •.

....... n-------

ODWIEDZINY NIEOCZEKIWANE.

Wielki statek pasażerski „Kaiiser Wil
helm" przybył do portu w Cherbourg‘u.

Lewis Jackson, jego sekretarz i Piotr 
Cartelegue siedzieli w wagonie pociągu, pę
dzącego do Paryża. Gdy pociąg dojeżdżał na 
dworzec miliarder rzeki cicho do swego 
towarzysza:

— Mam pewną ideę.
— Jaką? — zapytał Piotr Cartelegue-
— Nie mów pan nikomu, że jestem bo

gaty.
— Dlaczego?
— Mamy wdrożyć dochodzenia. Przyjdą 

mi one łatwiej jeśli nie będę na się zwracał 
uwagi i gdy się mnie będzie mniej obawiano.

— Ale pańskie nazwisko Lewis Jackson, 
jest znane przecie w Paryżu, a szczególniej 
musi je znać Maxim Duret, który sam jest 
człowiekiem interesu.

•— Dlatego też będę się we Francyi nazy
wał Julianem Maixent i nadam sobie pozór, 
człowieka, który wraca z Ameryki baz sze
ląga w kieszeni.

Licho skrojone ubranie i lekka zarzutka, 
jaką miał na sobie Lewis Jackson nie mo
gły zaiste wzbudzać wielkiego mniemania a 
jego dochodach, a po sześciodniowej podró
ży na statku ubranie to przedstawiało opła
kany obraz. Smith, sekretarz miliardera, ła
mał sobie niemało głowę nad powodami, 
które mogły skłonić Jacksona do takiej ma
skarady- Ale Lewis Jackson nie należał dc 
ludzi, któryehby można wypytywać o ich 
tajemnice.

-— Halle, Smith! — rzeki Jackson, wycho
dząc na korytarz wagonu, gdzie sekretarz 
stał w oknie, aby w chwili wjazdu pociągu 
na peron przywołać tragarzy — Uważaj 
pan! Dla pana Cartelegue i dla wszystkich, 
których odtąd poznamy w Paryżu aazwwam 
się Julian Maixent.

■— Jak się to piszę?
— Oto tak!
Miliarder wymienił głoskę po głosce.
— Ali right, sir! — odpowiedział Smith.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wydawca: w zastępstwie spółki wydawniczej: Stanisław rymar.— redaktor: ludwik Szczepański. 
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